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o klm m6wią w Łodzi? 

P. Dr. Boi. Fichna, 

Prezes Rady Miejskiej m. Łodzi, 
'WYstosował list otwarty do Zwlązk6w 

~upiec:kich i przemysłowych, z łądaDiem 
ajawnieDia zarzut6w stawiaD,ych ob. cnej 

Radzie Miejskiej i Magistratowi. 

,.Kurjer Lwowski" 
przestał istniel. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ża,lnbna karta. prasy polskiej pomno

·żyta się w dniach osiatmJch znów o jedną 
'POZycje: "Kurier Lwowski" po 43 latach 
1!,tn;p.nia nrzestat wv~hodzić. 

Giełda 

Piopwsza npZedg, wapsz8wsh~. 
Dolar 8,Q!) 

HpUQ8 nr.zedg. luapsZawska. 
Dolar 8,50 

',zorla ~Pzp,dQ. maps~8IDsBe. 
Dolar 8.10 w nł. 820 w ~ą,danlo 

Tendencla słab"~a 

Plopwsza PPZedglełda gdaóS~a. 
Warszawa 61.- loco 62,5'1 
Dolary w przekazie na 
Warszawę 8,55 do 8,60 

Dolar w Łodzi. 
. W doiu dzisiejszym Da rynku pis-

Jllętoym w Łodzi dolar kształtował się po 
~ursie 8,20. Banki wymiany kuno
waly okolo go.nziny 12 ei efekty po kursie 
B - sprzedawały po 8,20. 

l'eudencJ!t zniżkowa. Podaż bardzo duta. 
---0·-- ...., 

; 

Twierdza złotego ·- ie . do zdoby~ia! 
Potrzeb~ tylko zaufania i dyscypliny ze . strony społeCze.ństwa' 

Minister Zdziechowski (, nakazach chwili. 
iM-in1S'fer skarbu p. Zdziechowski, mi

mo ogromnego nawatu pracy, udz,j'elit jed 
n,emu z pism wClJrszawski'Oh wywtadn na 
'fiemat sytuacj,i walutowej., w związku z 
os.taJtnim, zahamowanym zresztą spad
kilem złotego: 

n1ądza ustabilizowanego, będzie nie do 
zdObycia. 

Sami nae zdajemy sobie sprawy, rle 

może być siły w skoordy,r.:--;yanem dzLa. 
łan.iu Rządu i społeczeństwa." 

6~ań~~ i Wie~eń---oiro~kami ~neknła[ii UJmiW-Iłotowei 
Wystarczyło kilkadziesiąt tysięcy dolar6w, aby· rozgromi~ 

mafję anty-złotową. 

.Oto co J)OIWied.ziat p. minisler skarbu: 
• .spOłeczeństwo powWoo sobie uprzy 

tOmnać rozmiar niebezpaeczeństwa, które 
groziło najzyWotmejSJzym interesom pań
stwa w ciągu ostatnich paru dni. Spadek 
koursru waluty w kraJu który dotkmlię.fy j:est 
inflacj-ą,jest ni'ebe?Jpie'cZll1Y,clJ.oć łagodlwny 
sztuczncrn aty' ' .. ni-ero ęfn'la tycia ~ospo 
darczego. 

W tnaszych warunkac:h sil,ny spadek 
złoteg-o. musiałby doprQWadzić do zwyż
ki cen. a wtedy życip. rozsad,zJłoby ramy 
naszego SlZCZUpłeJ.!O obIegu pieniężnego. 

Groźne widmo itnflacji stanęłoby przed 
nami. 

In,terwencja w obronie złotego pOpro
wadzona została zarówno w kraju jak na 
rY1tIlkach pieniężnych zagranicznych. Spe
ktrlanrCi na zni'żkę złoitego, którym się 
przez ki1ka dni zdawało, że zniżka ta bę~ 

, <łbie i~ć 'W pieskońazono,ść zaatn;rażowali 
się za daleko, sprzedając zbyt Wiele zło
tych. których efektywnie ni p9siadali. 

SpekulaCja ta rozwija się na dwóch 
przeciwległy cli krańcach - w Wiedniu j 
w Gdańsku. Giełda b8!dińsl<a. która 
g,t6wnle J)lfowadzi~a tę ofenzywę, poz,osta 
'ta jednak w pewnej rezerwie, rzucając do 
sprzedaży tylko złote faktycmie posia
dane. 

Gdańsku wystarczyła suma 30.000 dola, 
rów, którą Bank Polski użył na kupno złOI 
tych - aby tych zfoltych zabraJklo. Star 
czy,lo ich !Zaledwie IM 25.000 dolarów, dat' 
sze 5000 dolarów n'je mogły być już n.aby 
fe za złote i wywołaly !Zwyżkę ztote::ro. 

Wog61e daje się zanważyć stale, że 
Gdańsk ł Wiedeń angażują się bardzo 
chętnie na zniżkę złotego w sposób spe
kulacyjny, ryzylwjąc dla powinie łatwe
gO zarobku. To też zarówno na giełdzie 
j:{dańskiej jak na wiedeńskiei ' wystarcza
ja stosunkowo - niewielkie środki I sta
nowcza postawa. aby spekulację zaha
mować. Obok tego oczywiście pOtrze
bnIa jest także um~ejętna i silna a pewna re 
ka. kt6raby tam po.prowadzita operacjf;. 

A kto wchodzi na tę dmgę, toczy się 
po równi PD'chyłej. 

TrZleba stwierdzić z uoolewaniem, że 
nastroje spot-eczeństwa w danym wypad
ku przyczynłły się do ułatwienia spekula
cii ataku na złotego. Trzeba spokofu, za
ufa'11da, wiary i dy~..cynHny ze strony spo
łeczeństwa, a przy postal1owieniu min5-
sira ska,rhu. opa'rda politYki finansowej 
na równowadze budżetu, po,pra'wien;e hi
lansu han.dl.. p.-rz€'c1wstawieiJia się drut<o 
w3JI1liu n10niędzy bez pokrv~h i poparnia 
nr()rł,.k",H - twiprrh'~ 7Jr>tPQ'O. ł~l{f"\ n.io~ 

Musimy wrócić do nor
malnych cen! 

Rząd z całą surowością będzie 
zwalczał lliztuczną zwyżkę. 

Wobec panicznej ucieczki :ld doiara, 
która żvwiołowościa przypomina najzupeł 
niej tak świeża ucieczkę od ztote~() !l aj 
ważniejszem zadaniem bieżącem ies! u
trzvmanie cen towarów w nalei,,~vc,h kar 
bach. 

Pod pierwszem wrażeniem zn:źki zło
teR"o - kupcy rozpoczęli podnosić ceny. 
Dziś - wobec raptownego spadku dolara 
- musi pójść odwrotny proces: doprawa • 
dzenie cen do poprzedniej normy. 

Trwała. niczem nieuzasadniona ZWyż 
ka cen. mOR"taby poderwać równowag-ę 
budżetu. znowu odbić się ' na złotym unie
możliwić uzdrowienie stosunków gospo
darczvch. 

Rząd bedzie musiał z całą surowością 
prawa orzeciwstawić sie wszelkim pró
bom wywołania i utrzymania sztucznej 
zwyiki cen. 

W naif,'!Orszym razie - zmuszony bę
dzie uciec sie do podniesienia stoov oodat 
kowei w celu bezwZl!lednel!o utrzymania 
równowalli budżett'-

Natomiast oba skrzydta, gdańskie i 
wiedeńskie. J)05unęły się zbyt daleko. W 

Z psiej w~stawy w Gdańsku .. 

Dwa przeciwieństwa na!Zrodzone pierwszemi na~rodami. 

Fałszywa · wiado ość. 
Bank Polski nIe zawieszał wcale dyskonta weksli. 

lak się dowiadujemy ze iródeł wiarogodnych, wzmianka zamieszczon~ 
w jednem z Vi czorajszych pism łódzkich, jakoby Bank Polski zawiesil 
dyskonto weksli nie odpowiada rzeczywistości i jest z gruntu fałszywa. 

Bank Polski jak i wszystkie gł6wniejsze I jego oddział! 
przyjmują nadal weksle do dyskonta .. 
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o sanację psychiczną. 

Na dwa wLelkie braki cierpi Po,lska od 
'Wieków: na brak silnej władzy i na brak 
pieniędzy. 

Naród racz,ej do wesoło,ści skłonny, 
niż do s.mlitiku, wuęcej ,łagodny niż 'twar
dy .i okrutny, w kaidym razie do rządze
ma trutwy, jak o tem przekonywali się p6-
ŹIl1ilej różni zaborcy, ten naród, pozosta
wiony sam sobie oka,zuje dziwną ni,e
zdo,lno,ść do wyłonienia z siebie i ul~runto 
warna Siillnej morułn'ie i mate.rjalnie wła
dzy. - WSI'z,yscy o nią za'wsze wołają, 
wszyscy z.a,peWlniaJą żarliwie, że g'otQiwi 
jej słuchać i wszelką cześć oddawać, ale 
,gdy sJę jaka 'W'l'adza pojawI, zara:z po,wia
dają, Żle /to 1eSlZtCze m,ie fta, o której oni my 
śleli. że lWliec muszą po:cZlekać IZ wykooa
niem swoi'ch laJpewni,eń, aż się ta następ
na i właściwa poja'\:L. Na l'aki,em wy
C'zekiJwana.u mi1ały w:iekl. Pańs~wo upa
dło. Przyszła i poszla niel\Vo,la. A cze
kanie trwa da:lej. 

Nie brako'wal0 i nie brakuje warcho
łów, którzy 'tylko wydają się odJk:ażnymi i 
zuchwałymi. W rzeczywistości spekulu
'ja on,i na uClzucdach t,tumu, wykrzy!kują 
' ,;łoŚlno i zuchwale to tylko, na co spodzie
waj'ą slię ruprobaty pa"zyn,ajmniej ze strony 
dosltat.ecroi,e wi,elki,ej części spoJ1eczeń
l:&twa. Oi waTchołowie są z rerg-uły dema
I gogami zarazem. Mężów, mających od
I wagę zdania, pOsunietą. aż do męstwa nie 
' pularnoścl, osamotnienia, zapisały dtzieie 
bardzo niewielu. Teraźniejszość nie zna 
ich wcałe. 
. , . Nie ulega wą'tpliwości, że pO różnyoh 
Ikąltacll siedZII dużo łudzi za,rÓlwno mądrych 
oak ucz;cU,\V'Y'Ch i rw ,intencjach i w SIpOSO
\lbie myślenia. Brakuje im jednak odwagI, 
aby ;pokazali swoją m~drość, która za

~ iWS'ze .i wszęrnz.ie była niepOrpularna. Czem 
'ikohV1ieik II1li:eohecność S'woją w żyC'iu pll'
bliczm.em 'IlsprawiedHwiają, jest 'Obojętne. 
\Na dnie ich wstrzemiężliwoścj leży brak 
Itei osobistej odwagti i mestwa cywilnego, 
,lIdóre IWlprawdue 'najczęściej prowadzi do 
lIlilleszczęść osobis.tych, do wygnań moral
:1I1'Y'c:h łub fizy;czny-ch :i wszedki1eg'0 męazeń 
:stwa, kt,óre jednak rpowstaje zarazem je
l dyną drogą do prawdziwej i tr'wałej, na· 
;1I>f.<lIwdę ihristOtrycznej Wliell!kcśoi. 
; Kompromisy rw Polsce są najczęściej 
(nJeszczere, krótkotrwałe, z~łe. Za'W'ie-
1l'ane są bo'Wj.etn uJe po wa'1ce jako jej na-ł 
!fburalnle iZakc.ńczeme, jako ostatecZil1Y wY. 
,mik: do końca PTzepTOlv.rardzónej p[óby si~ 
(lecz właśnie przed walką, dla unilmięci~ 
\łej, dla u'Cz-ymJ,ooia :tej oS"fa,tIfliJej lJ)l"óby sU 
oiWY'toczną. 
:. Do rtakkh lkompromi1sórw l\VIt1osi się 'te'ż 
jdlLaite.go mnóstwo kmm$ltwa oi fa~SlZiU. Każ· 
dy próbuje w mm sprredać lto, czego na· 
,prawdę nie ma. f'aJsz 1 ktamstwo odsfa
iltliiają ~ prędko. - Wszys,cy uozestnicy 
dkompromisu CZ'Ują sdę zawi,edziony;mi i o
\~nymi. Kompromis okaZIUje si ę wkr6f 
lce nietyllro bezskutecznym. lecz szko. 
idfiwym. 
\ iNLoohęć do pOlI1oszenia 'Odpolw;ioozial-

!
1I10ści i kons. ekwen'Cyj swoiich wfasnych 
słów ~ ozynÓW, przyoblek~ się w pię<kJną 
!fotnnę dąż,eni'3 do sor1irdannO'ści. Wszys'cy 
\rrazem, krulpą. Gdzie 'Wszyscy decydują, 
~l!Jlik,t nie TO,ZS1Jrzyga. Gdzri,e wszyscy w 
!dlanym raz;ie okazują się wirunymi. nikt o. 
:sobiśde nie 'WIinien. Oto 1stotny sens za
~ł'U do rej solidarnoścJ nie w działaniu, 

)11de 'w wysd&! looz w zabezpieczeniu się 
IPI"ZJed oopo!Wli edzia'lm.o ścią. 

~: Dmgim, równie dzi'wny:m hislbrycz
!;!l~ brakiem POlIski, jest nieumiejętność 
(gospodapki i' p.lyną.cy z naej s'tały 'Drak pi~ 
( mędzy. 
. , I znowu rzecz d'Zi'WIna. ~aj wi'e1ki i 
~ :asolmy, aby me powiedzieć tI>!1zesadnJe, 
;1Ze bogaty. 
, Z <tem wszyst1dem ooroniczny niooo
; sf.ałek, ciągle klo'poty w zaJk:resu,e e1emoo-
itamy",h ,poItrzeb, UlJróW1l1o pa.ńsiliwa jak je 

< go obY'wateli. 
, I ZiI1'O'WU 'w'calle nie brak rozumnych go 
l;t;pcdarzy, którzy wiedzą J nawet ooważa
'13. Slię mówić, CO' i jak czymńć należy. R6ż-
ne nasze debaty ']}OH,tyczne dają często cal 

'liem rozumne wrnios'kIi. Nas'ze pisma nie
(tylko fachowe. lec.z oodzienne, IPr-Z.ynO'Szą 
. często catkiem zdrowe i p.rosf.e a niew'l't 
:tPIl,iwie sk'll'feczne rady na te mJedoSitat'kd i 
.klOlPoty. Ale to 'WSzys,f!ko po,zosta,je be~ 
skutku, nie dociera do centrów woli Izbio· 
<fOlWej, ipolzosiai'e brez wsz,elk,iego 'W\p~ywu 
na j,ej dzi·a,tanie. 

I Nal~a!łoby się las.tooowi'ć, czy nilC L'" ) 
by dobrze od'prawić jakieś wielkie rekolek 
~je narodowe, gruntDIwlnie rozstrząSll1,<lĆ 
(swoje polityczne i gcspodarcze sumIenia 
: i podiać raz wielką ~eneraln~ próbe sa· 
!lI1acji g-tębokie.i. podstawowej - p'Sychicz-

j
'rruej! Gzaś bo'wi'em zaiste po.;tl1yśleć ,także o 
..!!~oi~Ych ŚfodkącP-, ~. . ._~ 

~tra~lDe ~aij na lło~liei, oun~tów i Ja!~aflY '" 
ale nie u nas. 

Moie samo wspomnienie, mrożące krew w żyłach,
wystarczy dla opamiętania naszych rodzimych naśladowc6w. 

Niedawno temu, ukazała się w Niem
czech ciekawa książka d-Ta Trinslera o 
życiu Wschodu, z której podajemy cieka
wy wyjątek. 

StrasZ'liwe są wAfganista!1ie kary. Ban 
dytów i złodZ:ied karze się prze,z obc4nanie 
rąk i zanurzanie kikuta we wrzący olej. Ka 
ra śmierci wylwnywama jest ip'rzez !powie
szeni e, albo przywiązyWanie przed arma
tą. Wyroki 'te wykonywane są na wzgór 
kach, które w czasie egzekucji, otaozane 
są przez nieprzejrzane masy widzów. 
Pewnegc dnia dokooano szereg egzeku
cyj. Strza~ armatni następowa'! p.o strzale. 

Jeden z mych przyjacIół - opowi'ada 
podr6żnik - który p'nz.e,ieżd7Ał kolo rwzgó 
T,za s tra c eaia , widział, jaJe kawałki ciała 
lud7lkiego pada!y na stok wzgórza. Nie 
Jest 'też zbyt bez!pi'ecznem przebyrwan.i,e 
w czasie egzekucji bli:s.ko miejsca strace
uLa. W Kandahar zasz,edt wypadek. że 
pewien wlidtZ, w czasle egzelmcji został u
del'!ZOOY w głowę ramieniem. rozstrzela
nego taJe, że na miejscu padł trupem. 

Obowiązuie też jeszcze kara śmierci 
przez u]iamienowanie. Zeszłego roku stra 
cono w ten sDOsób szereg złodziet. Strasz 
ue iteż byty kary, stolso'W,ane prlzez daw
nluej:szych emLrów; !ki:lka IPIl'zyk,ladów oka· 
że to naj'lepiej. 

W Kabul wynajęliśmy wie'lką stajnię, 
której wfaścicklem był stary Afga:nistań
czy/k. Kiedyś dopuściJ się 0Ifl jakiegoś 
IP1'ze'Stępstwa - nie 'Wiadomo bHżej. ja
k'iego - i ws'ta'! u.karany w ten sposób, że 
mu z.aslZyto pO'\l.r,jeki. Jak dokonano tej 
strasznej egzekucji, można sohi,e zaledwie 
wyobrazić, gdyż należy dodać, ż·e do wy
konania wyroku ,nie używano zaJpewne 
'igły operacyjn,ej. Późniiej rozdęto mu 
2)ll,OI\V1U ,pol\vi,eki. . Nosil 00 wi,elkie, cza.rne 
okulary, 'ąby ;ukryć swoie srr,aszne kale
ctwo. 

Pewnego dnia przyprowadzono przed 
emura Abdur Rahmana ,piekaT!za, który 
s,prZledawa,r chleb o niższej niż należało 
wadze. Dnia tego emir byt w dobrym 
humorze. Zwymyślał tYlko :pi'ekarza i za 
koń'czyl: "Żaden cz.towiek ni,e może pójść 
nap.tzód w życiu, jeśH nie jest uczci'wyrm. 
Idź i pracuj jak nakazuje Koran!" 

Ki!lka tygodni . później S'taWliono ZiTIO· 
'wu tego pi ekaJrza IPnz,ed .kJrólem; oSikarżo
no Igo znów 'O to samo przestępstwo. Tym 
razem rzekł emitr: - Jesteś niefylko oszu 
stem. jesteś łajdakiem! Zapłoisz 3000 ru· 
pij, 3000 ann3SÓw i 3000 pais. Kara ta 
będzie dJa ciebie dość znarCZll1a, bym cię 
Wlięcej 'tu nie w.idziat. 

Kaka miesię,cy :póŹll1'ilej jednalkże zno
W1U /pile1carz ów staną,ł pTlzed emirem. Tym 
razem Ahd'll'T Rahman byt rw gOrrszym 1l13. 
stroju. 

- Ohodźno 'fru, mój rp.rzyjacielIu - rze
cze emir. - Ty jesteś piekarzem, czy 
tak? 

- Talk jest, sihib. 
- Musi być więc za duia mrejs,ca w 

twym oi,ecu: 
- Weźci'e go, zwrócił się emir do służ 

by .; upieczcie ~o w jego własnym piecu. 
Rozka'z wykonano lI1,atyd1ll1Uast. 

. Pewnego wile'CJwra dooilósl mi !kto§, że 
je.d'en z Włochów, s.tojących na uS'łillga,ch 
państw:a, zas.trze:lH POI1i-cjaJllta. A:reszio· 
Walny mianowide za jakieś gtupstwo me 
Po.zwoliJ się IPOprOiWadzić do !prezydenta. 
poliCji. zamknąrsię rw ,pokoju i w momen
cie. gdy poHcjamci wyłamywali drzwi, 
strrze1H z rewolweru, trafjając jednego z 
poHcjamtów. Inni jednak. policjanci ubez 
wł.ad11i lli WfochĘt i zaprowadzili na poli
cię. Po dlug-iem śłedztwie został o.n ska
zany na 'Śmierć przez ukam~enowantłe. 

---:0:---

Załatwienie sporu Irlandzkiego. 
Londyn, 4 12. Ba,kllWin ozn:ajmilf izbie 

gm i:n , że u-g-oda, tycząca si'ę kwestji gramie 
oomię.dzy Wo,lne.m Państwem Irlandji i 
Uls,terem2)ostała dziś o godzinie 8 wieczo 
rem zgodnie pOlcLpi5ana przez obi,e min'fe
resowane strony. Wedłu.g umowy 'Woane 
pańs'hV1O zwctniooe zosWo z obawńązku 

spłaty przYlJ'adającei na' tnlie części długu 
pańsbwoweg-o aif1g:.els1\i,ego, wzamian zaś 
odstąpiło od swych i-adań 'Drzeprowadze· 
naa. z.mian grank:IZTIych. P'femjer wyra
'Z'ił lnadzieję, że izba przyjmie bez zwłoki 
odoowiednią uchwalę. 

---10)---

Fa a zimna ogarnęła Europę: 
Na południu i p6łnocy śniegi i mrozy. 

Berlin,4 12. Sprawozdania meleoro~o- bez przerwy 48 godziif1. W Portugalji spa 
g.uczne svwilerdzaią, iz :EUITOpę o,gamęta fa dły zimne deszcze. 
la zimna. Na Węgrz,ech ruch pociągów u- W Grecji wydarzyły się Sli'lne burze 
'trudniony jest z powodu op.adów śni,eż- morski,e, a Al1glja pokryt.a j'es! Ślnn .egri,em i 
ny;ch. Nad W'iednlem p rzesz ta gwałtow- vi niektórych mLejscowościac:h !empera-
na bunza ŚI!1~eż;na. rura slpadIa do 15 stopni poniżej zera. 

Na północy Włooh panują silne mro- W Pi'TI'la.ndji wszystkie porty zamarzły 
zy. W Nadrenji warstWla ŚTI,iegu dosięgła żegluga jest przerwana. 
25 cm. grubości. W Szwecji śnieg- padat ---, .. ---

7-my Czwartek Literacki w Miejskiej Galerji Szfuki. 

"Triumf sztuki polskiej". 
(Odczyt Jana Kleczyńskiego, krytyka artystycznego 

"Kurjera Warszawskiego". 
Scharakteryzowawszy na. wstępie w ski niemal brak smaku. Maudaire. krytYK 

równorzędrnem zestawieniu reli~ję i szlll'- artystyczny francuski nazywa ja u'pad
kę - te dwa wzloty skuteg-o w. materjali- kiem kulturalnej Europy. Niesłusznie -
styczne kajdany ducha ludzkiego - jako twierdzi preleg-ent - albowiem ooznanie 
wyraz tęsknoty do Bóstwa i przeczucie upadku jest pierwszym krokiem ·do liapra 
wlełkiei prawdy, wczorai'Szy prelegent w wy. a poznanie to tkwi ~ potęguj '3 się w ar 
szczuplych ramach odczytuootram dać tystycznych pracowniach europejskich. 
barwny i wyrazisty obraz dziejcwego roz Pod koniec dopiero P. Kleczvilski prze 
woju sztuki. opiera.iC\!c się na żrńdto\vych szedł do właściwe.i ·treści odczytu - suk 
pra,cach Tadeusza Zielińskiego. m]oś!1,ika . oesu sztuki polskiej na wystawie paryskiej 
sztuki· helleńskiej, Strzyglowskieg-o i Diela którego wyrazem było okoto' 170 na.gród 
badaczy sztuki bizantyjskiej, PaDinie,go. na ogólną liczbę około 250 (w tem 36 -
Laute.rbacha i innych. "grand prix"), przyzn.anych przez mi'vozy 

Stwierdziwszy obniżenie poziomu sztu narodowe jury. zrożone z artystów. 
ki po ostatnim wysiłku epoki Odrodzenia, 1-sze miejsce zdobyto artystycz:1e szkol 
będące wynikiem rozpanoszenia się mate nlctwo polskie. PrzedstawicieL iej, malarz 
r.ialistycznych idei, 'P. Kleczyński wdkreś Szczepkcwski otrzvmat od artystów za
m budzenie się sumienia artystyczneg-o i granicznych propozycję zamiany uczlliów 
nawrót ku prawdziwej sztuce w dobie 0- kt6rej jednakże przyjać nie może wobec 
becnej. Artyści już sa przygotowani na nieodpowiednio. zbyt uboio i prymitywnie 
p.rzyjęcie nowej. wspókzesnej :dcl - sty-, urzą.dzonej pracowni w Warszawie. 
lu, lecz idea ta jeszcze nie nadeszła. a na Triumf paryski otworzył OC~y tym 
rzucić jej a priori niepodobna. wszystkim, którzy nie wierzyli w "twór-

Bezstylowość ws:pókzesną w'ykazała czość ducha polskiego. mimo syzyfowe 
dobitnie Wystawa Dekoracyjna w Paryżu wysiłki Matlakowskiego,Witkiewicza. Nos 
'której ce,chą naiisj,ptnie.iszą .-, barbaczyń- kowskiego. Uzię.bly i wi'elu innych miloś-J 

Xr.2h 

.. Rzeczoospolita" wa1czy z defctyzme~ 
,Jaki ogarnia szerokie masy ~ powodu P<h 
wtarzających się zapowiedz~ ni emieclricn, 
o rewizji naszych granic. l 

Pakt, że Niemcy piszą i mówIą do) 
śno o odwecie i o odebraniu :lam Po-l 
morza i ~laska Górnego. nie iest dla 
nas mity, lecz nie powinien pchać nasi 
do upadania na duchu. Przeciwnie każi 
dy z nas powinien znajdować w tern; 
/Postępowaniu Niemców: podnietę do 
wytężenia wszystkich sil ku obroni el 

naszego Państwa. Państwa uJe bronJ 
. się samym orężem. Pan min. Skirzyń

ski broni Polski nawiązywaniem i pod 
ftrzymywaniem dobrych stosunków 
dYiPlomalycznych. Minister wojny hro 
ni gO przygotowywaniem sił zbroi-, 
nych. Rząd caly broni Jro utrzymywa 
niem porządku wewnętrznego, dob~ 
rym stanem skarbu i sprawnQści go
spodarczej ... 

Poszcze6!ólny obywatel 'Polski '\\, 
swoim zakresie może i powinien 'falćże~ 
~użo mbić dla obrony Polski. Przedei 
wszvstkiem. by trzymał na wodzy! 
swoje nerwy. nie paplał plotek niedo-, 
rzecznych, nie płoszył siebie i innychI 

•• Kurier Poranny" przypisuje osłabnie l 
orgje walutowe jakiejś "tajemniczej ręce"l 

"Tajemnicza reka", która sie lak 
rorodniczo i szyderczo bawi Polsk.ą, ' 
musi być wyśledzona i przedęta. Ze 
tą 'ręką kieruja wrogowie Polski. mię 

"dzynarodowi wrogOwie republiki i demo-\ 
kra'cli wogóle, to jesf pewne i niewąt 
pliwe. Ale przebieg dni ostatnich do-' 
wiódl. że ta ręka ma wybrylantowa-' 
ne pake wewnątrz Polski. Za te pake 
mocno musi chwycić nieubta~ana dloń 
sprawiedliwości. Jeżeli będzie trzeba: 
zaiąć się nią będzie musiał i Trybunat 
Stanu. 

Trzy mUjony dolarów 
kredytu dla kupc6w żydow

s~ich w Polsce. 

Lwów. 4 gruG'l1ia. SlO.nisty'Czna "Chwi 
1a" donosi, że żydzi w Polsce otrzymał, 
naoolJtloc dla swy<:h organilzacyj kupie
okich kredyt z wszechświatowej organ~
zacji żydowskie! .. .Joint", w sumie 3 miljo
nów dolarów. 

---:0:- , 

"Sw. Barbara po lodzIe
Boże Narodzenie po wo· 

dzie". 
Dzień dzisiejszv iest cd dawien dawna 

niezawodnym sprawdzianem stanu po,go -.. 
dy w czasie świat Bożeg-o Narodzenia. .. 

Gdy "św. Barbara PO lodzie - Boże 
Narodzeriie po wodzie", mówi stare przy 
słowie i na odwrót. gdy w dniu tYlTI pada 
deszcz. jest odwilż. czyli R'dV jest .. po wo
dzie" napewno liczyć można, że święta Br 
że:zo Narodzenia będa .,po lodzie". 

To też ludzie (nie mają.cy większych 
zma'l"troAeń .. ) obseT\vuje dzdlŚ ptlnie od rana 
jaka będzie pog-oda ... 

'1al!ubiono 2 weksle z wystawienia Leba Szapiro 
U Zawadzka 49. płatne 6/12 - 20/12 1925 r. po
wyższe unieważniam. 150 

ników-hadaczy sztuki polski. ej , iJodnoszą· 
cych z pietyzmem w dziełach swych il)rze 
cudne piękno zabytków polskie:zo budow- l 
nktwa drzewpego. w których przedewszv( 
stkiem konstrukcy.iny duch polski wzbiŁ: 
się na wyżyny i odźwierciadlit w fascynul 
jącej ornamentyce wizyjną duszę polską. 1 
Przejawia się ona również w sztuce ludo
wej, której subtelny smak, niezwvldy do
bór barwo przeboRatych odciemach i u
jawniająw się jaskrawo pierwiastek deka 
racyjny wzbudził zachwyt wśród francu 
zów. 

Gruntowna zna.iomość i umil{lwanic 
sztuki, precyzyjne opracowanie PT7-::!dmio 
TU oraz przepiękna poetycka szata Htera~ 
ka cechowaty wczorajszy odczyt. budząc 
w małej garstce obecnych to istotr,e zna
mię prawdziwej sztuki - pragnienie ucie
czki od szarzyzny codzieneg-o dnia ',\- ood· 
niebną krainę piękna. prawdy i ideału. 

J. S~,....~ 
.r , 



Nr. 2ft dnia 4 ~rudnia 1925 rOKu, 

Podpisanie traktatów locarneńskich Ddbudowało zaufanie 
. kapitalu zagranicznego do Polski. . 

W~wn~tnna kon~oli~a[ia Pol~ki Uwoflyła lo~~taWY 
do zaciągnięcia pożyczki u obcycha 

Redukcja budżetu będzie naszym egzaminem dojrzałości skarbowo-finansowej 
W oczaclt zagranicy filnam;sowej Locar 

1l() Jest gwarancją pokoju międzynarodo

wego, a koalicja stwoolct'w w P 'olsce 
gwarancją pokoju wewnętrznego. Bi
Lans hadlo'WY sta~ się czynnym i 

.wszelki·e są dane, że 'ta aktyWiność będzie 
utrzymana przez czas dłużslzy. 

RokowanIa o konwencję handlową z 
Niemcami Obiecują rychłe i względnie po
myślne zakończenie. Dok OIooi e się zbli
żenie handlowe Po,lski do Rosji, zwiększa 

. fące włdokł na eksport naSZYCh wyrobów 

. przemysłowych na Wschód. 
Podstawa statutowa złotego polskie~ 

go jest menamszona, a nOWy rzad Opo
wiedział się już stanowczo przeciw infla
cJi. Poważne !!rota finansowe zagra'l1J-
7ą zdają sobie doMadnie sprawę z lego, 
~e Obecny spadek złotego był tylko zJawi
skiem przemUającem, SlPowodo-wanem w 
mnd-eisze.i części tern. ż,e reszta płatności z 
dawniejszego deficytu bilansu handlowe
gO musi być teraz pokryWana, a w wie
kszej części chwilową paniką posiada-czv 
złotego; że wskutek porprawy bi1ans-u ha~ 
dlowego. wskutek nadwyżek dewiz z eks
podu. błlanlS płatniczy stan~e się aktyw
nym w naJhliższych kilku h'~odniadl. co 
bezwzg-Iednie oOlo-ży kres dewaluacH zło
tego w stosunku do walut zagranicznych. 

Zag-ranica wie ta,kże do'brze. jak mvl
ne są pogłoski. by rzad pOlski sam świa
domie dążył de dalszej obniżlri Iwrsu zło. 
te1!o. 

Taka POl~tyKa mogla miec-pewne uza
sadnienie. jak dru~o wskutek nisKkb cen 
~boża i hmych 'Produktów rolnych ST)rlde~{ 
ztO'tego w slosunku do d01ara nie Qdbiiał 
się na poziomie kosztów uwzymania. Te
raz Jednak ceny zboża już idą w Jtóre. a 
dalszy spadek złoteJ;W mógłby mieć uiem
ny wpł~'w na mnożną, a więc i budżety 
publiczne, cz.em w g,posób zupetnie n,ie
wąfJpHwy poto-ż-ony jest zupełny kres e-

[)SKAR KERENBORN. 

Jrty~tka Iiryunf. 
- Masz słuszność - rzekł mi Du krót

kiej chwili milczenia przviaciel mói Ro
tenstjerna. sekretarz legacyjny. - IstDtnie 
przed rok:em miałem przyg'ode z kobietą, 
do którei należała ta karta wizytowa. 

Zagadkowy uśmiech zarvsow:1! się na 
jego ustach. Znowu zniknęła w portfelu 
karta. na której widnialv stowa: .. Marghe 
rita Vio].anti. Artystka liryczna"~. 

Przv.iaciel mój opowiadał. 
.. Rozmawiałem z nia po raz D!en;'szy i 

jedyny w życiu tu właśnie. w MarsvUi. 
Siedziałem przy obiedzie w hotelowej 

sali restauracyjnej. W chwili. zd'.' za::zyna 
tern pić czarną kawę przys i adł sie do 'noje 
~o stolika gospodarz. mons' eur Pascal aby 
mnie zabawiać rozmową. Zapytywał czy 

,smakowalv mi potrawy. Odp,Jwiadalem 
pół'Słówkami. gdyż w owych chw :lach. po 
dobnie jak przez cały czas ob;adu. bylem 
POPf'ostu zahypnotvzowan v 'v; uoki em 
młodej kob:etv. która siedziała r~ieoP{Jdal 
w towarzystwie kilku \vvkwi3t:!vc.h rnęż
czym we frak<:lcb 

woofualnej poiHtyce dewaJu(lIcyj!nej rządu. 
Wkońcu dla IzagraJn-icy poważną zachę 

:rą w ki,erunku lokowania kapi'tałów w POII 
cse kst fakt, że szereg 2ałęzi polskie~ Wy 
twórCZOści otrzymuie obecnie ochronę cel 
ną, wydatniejszą, t. i. taką, która przY nor 
malnei produkcii może je zabezpieczyć od 
strat. 

• 
TaK wIęc w oczach zagrani'Cy red1.l!k-

cja budże'tów pubhcmnY'cl1 przedstawia się 
jako ostatni egzamin, jako matura, którą 
Polska zdać musi, chcąc pozyskać zupeł-
ne jej zaufanie. . 

- - --:0:---

Humor zagraniczny. 

, 
Rozbit~k. - GłupI rekIn! dał sIę nacfągną~. ZawiesIłem mu kukłę 

na sznurze i on mnie ciągnie. Może tym sposobem znajdę się wkrótce na lądzie. 

Gospodarz uśmiechnaJ się faK. kk' tyl
ko francuski hotelarz uśmiechać s!e potrafi 
i dyskretnie wskazują-c wzroki·em na przed 
miot mojej admiracii. rzekł: 

- Zachwvcaiąca. - nieprawdaż? 
Monsieur Pascal pochylil się nadenmą. 

- Jest ona finlandk:a - sz-eptat - Ten 
mężczyzna obok niej. to jej mąż. Kazvwa 
się Zakanos i jest greckim śpiewakiem. te 
norem! Podobny do Carusa. jak sob'Jwtór 
- nieprawdaż? Lecz szaleńczo zazd:-{)sny 
iak tyg-rys. 

- .ona także śpiewa. - mówił dalej 
gospodarz. - Przybyta tu do 2Vl.arsylji a
by z·organizować koncert. Lecz jeszcze ni-e 
może znaleźć odpowiedniego lokalu. 

Ku wielkiemu osłupieniu pana Pascal, 
nie spoglądając na zachwyconą osobę. wy 
powiedziałem głośno PO szwedzku nastę
pujące sf.owa: 

- Czcigodna pani! Nie bacz<l:c. czy się 
t-o pani podoba. muszę prosić ,anią o po
z,,:olenie zakomunikowania jej. że wprost 
zabij.a mnie prag-nienie poznania ::lani. .. Jeś 
li panj zechce mi udzielić klka stów rozmo 
wy. będę niewypowiedzianie szczęśiiwy! 

Niebawem usłyszałem. jak mÓWiła do 
męża po francusku że musi Wyjść do przed 
sionka. aby zatelefonować. 

W dwie minuty później znalazt;!m ją 
istotnie przy telefonie .Skierowa!em do 
niei kilk asłów kurtuazyjnych. por,zem. wi 
dzac łaskawe przyjęcie. przedstawifem się 
Wyciągnęła ku mnie dloń. która sky:;apli
wie ucałowałem. poczem mówiła s\'. ym 
śpiewnYm finlandzkim dialektem: 

- Doprawdy. odrazu wydał !TMi sie pan 
bardzo interesujący. Ogromnie klbl,~ nis~ 
kich mt;żczvzn. Nazywam się Margherita 
Violanti. Au revoir, baron. To powiedziaw 

szy pofrunęła. 
Zdażvlem się dowi-edzieć w h00Ielu. że 

zajmowała pokój w tym samym korvtJ1rzu 
do któreg-o ta.Jcże przvleg-at mó,i numer. 

Po kolacji zasiadł-em w czvt.Jlni i napi 
salem do niej płomienny list. 

Odpowiedzi nie otrzymałem. 
Smutny. iak nocturn jesienny. znalaz

łem się wieczorem w swoim POkQ1U i z tę 
pym. mechanicznym 1')Qśpiechem Z3.Clątem 
pakować wszystkie swoje rzeczy. V-'vjeż
dżałem nazajutrz o świcie do Konstantyno 
pola. Gdy skończyłem pakowanie. osuną
łem się w gołąb fotela. zapaliłem D.1piE!'osa 
zacząłem wpatrywać .iiię w niebiesk:e klę 
by dymu. 

Nagle zerwałem się z miejsca. Czyżby 
to bvło stukanie do moich drzwi? 

Bez szmeru otworzy tern drzwL 
W progu stała Marg-herita. 
Po chwili znajdowała się w ;debi poko 

iu. Pośpieszyłem zamnkąć drzwi i ani st()
wa nie mówiąc. chwyciłem ją w ramiona. 

- Tak jest. przybyłam tutai - szepnę
ta. - Lecz tylko na kilka sekund Chcia
łam pana pocałować ... raz. iedvnv raz w 
życiu. 

Rozchyliła koralowe usta i otrzymałem 
pocałunek rozkoszniejszy. niż ws%ystkie 
naJrozkosznieisze wyobrażenia o raju. 

Na,gle jednak znieruchomialf!m. gdyż 
przeraźliwy łoskot rozległ się tuz \l.' po
bliżu z korytarza. 

Najpierw przekleństwa i wreszcie ... 
strzał rewolwerowy! 

Marg-herita zerwała się. Twarz jej tyta 
śmiertelnie blada. 

- Co to jest? Na Boga! - wybe!kota 
tern. 

Cicho! Ani stowa! - odpow:edziata 
szeptem. - To poliCja. Przyszli. aby zaa~ 

~tr. " 

Czy Stresemann przybę.;. 
dzie do paryża. 

ParyŻ 4 ~rudnda. 

Specialny korespondent .. Matina" w 
Londynie notuie po~roskę. wedltu! której 
Stresemann miałby przybyć do Paryża, 
odbyć rozmowy z Briandem. skDr-o 'yl:ko 
kryzys ministerialny w Niemczech bcdzie 
zakońcrony. - Korespondent dodaje. że 
Briand zamierza doprowadzić do prakty
cznych wyników Slolidarności europej
skieJ. stworzonej- przez pakt locarneński. : 
Teksty locarneńskie zrobilyby zdaaiem 
korespondenta ieszcze lepsze w1'azellie w 
Stanach Zjednocwnycih. gdyby fra~cja j- . 

Niemcv zbliżyły się do siebie przez zawar 
cie układów handlowych i dowiodty przez 
przyśpieszenie spłaty swych zobowkzań, 
że istnieje między niemi dobre Dorozumie
nie. w czem rynek amervkańsld mó~lby 
być pomocny. Na koniec .. Le Matil1" wy
raża życzenie. ażeby w iaknajkrótszym 
czasie odJbyłv się bezpośrednie rozmowy 
pomiędzy dwoma mężami stanu. którzy 
zdołali się zrozumieć w Locarno. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) w dniu dzisiejszym stan rynków 

tódzkj.c·h, w porównaniu z ubiegłym ty
godniem był znacznie mn.iejszy. 

GłÓW1flą P.fZVczyną · lego jest dość s!I
ny mróz, u.ni,emożl!wi:ająocy dowóz rz.iemio~ 
plodów. 

Nabiału j drobi:u było jak zwykle wiele. 
Ceny kszt.alHowały się mniej w,i.ęcej na 

stępująco: 

Nabiał: masło 4.00 - 4.40; masło 
śmietankowe 4.40 - 4.80: jajka 1.90-
2.20: iajka skr·zvnkow.e 1.70 - 2.00. śmie
~anR. (cen.a J 1i~ra) 1.50 - 1.80, ser (cena 
za 1 kllg".) lAD - 1.70. za 1 litr mleka pła
C0110 35 groszy. 

Drób: kura 4.00 - 7.00. kaczka 4.00-
S.t){). gęś 9.00 - 11.00. indyk 10.00 - 12.00 
Za knrczaiki płacono od 2 do 3 złotych. 

7iewiOpłody: (ce'l1a za 100 kld ziem
niaki 5.80 - 6.30. buraki 8.00 - 9.50. mar 
chew 10.00 - 12.00. 

Ziemiopłody: (cena 'za 1 sztukę) kała· 
fi-cnT 0.50 - 2.{)0, kapusla 0.10 - 0.30. 
(za kopę kapusty płacono od 3 do 6 z to. 
~ych) oebula (za 1 kilog'lram) 0.30 - 0.60. 

Dorwóz owoc6w zmniejSZYlI się roacz
ni,e. z teRo powodu ce.ny na lnie 'WzmsJv 
o 10 J)wc. . 

Ruch na ry.nkaoh sła:by. 
---:0::---

resztować Teodora. meg-o męża. Oni.. oni.
mvśla. że on iest... oszustem ... 

Znowu rozległ się strzał tuż pod moie 
mi d.rzwi amio 

Chdatem wyjrzeć na korytarz .le.cz w 
tej chwili właśnie potężny cios na2'le ugo
dził mnie w g-towę. Straciłem przytomno§Ć 

Gdv ją odzvskatem. słońce znaidowato 
się wysoko na niebie. 

Teraz zaś ... teraz zaś następuje mJjbar
dziej niezwvklv moment całej historii. fA' 
żalem rozebrany we wł.asnem łó2ku. Ski'e 
powany byłem tylko damską cz~ścią ~ar 
derobv z rozkosznego biate2'o iedwabiu! 
Obok na krześle Spoczywała starannie zło 
żona cała wieczorowa toaleta D:l.n; Zaka
nos. Ona sama zniknęła bez ~iaGu. Lecz 
także bez śladu zniknęła jed~a z frako
wvch moich koszul. sztywny ~otn;e~zyk, 
krawat. komplet bieliźni .ane,i majd .g-ardero 
by. trzew:ki. garnitur. który miałem na sa 
bie poprzedniego wieczoru. palto i kape~ 
lusz. Nat-omiast wszy~tkie mo.ie pakunki. 
papiery. pieniądze i złotv zezarek f.OZO
stały nietknięte. Poza tem znala 'd'2m na 
stole kartę wizytową. którą !)fzed chwilą' 
ci pokazywałem. 

Przviaciel mói skończył. 
- Do licha! To była naDrawde przygo 

da! - wykrzyknąłem. - Lecz o:.6i p.a to 
powiedziała policja? 

- Policia? - zapytał zdziw onv 
- Oczywiście. W chwili. gdv ') ~ent Za 

meldowałeś ... 
- J ty sądzisz. że ią zameldowcllem?

odpOwiedział baron Rutenstierna. spokoj
nie. zaciągając się dymem papierosa. -
Pocóż na Boga miałbym to czvnić? Ko
bietę. która tak boskó potrafi .::alowac· 
trzeba przec:eż zachować dla J:eczeń 
stwa. Na zdrowie! 
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Kobieto czterdziestoletnia! 7 IJno mU moie ~ie~liet w ~inie o~ok ionJ! 
Chcesz bqć piękną i młodą. nowe przepisy w Anglji. 

Dostosuj się do poniższych przepisów. 
Nilklt lI1ie wątpi dzLś, że "wiek balza

lkO'Wski" kobiety /pneSlUlua;ł się o jakie 10 
~ 15 Jat. MaTnmy i babki wy'glltdają ! 
;zacl1oWUlią silę dziś nie jaJ< 'kobi,ety trzy
"<izies'tołeitn1e zeszłeg-o stulecia, rue jak pa
:nioohl d'W'udzietoIetnie. A pnzedeż ntie
jedna z nkh w:vdy'cha do tego ,c:zas>u, gdy 
,;witek mia.! swoje przyw,iJ,ej.e" i można by 
lo "s'e laisser aHer". Oto puepis,y dla 
crterdZJiestolatki. która chce tańczyć tan 
go, mieć figurę i cere równą m'łod:vm ,j naj 
młodszym. jedn:em sIG. :em być p,iękną. 

- Bądź czystą zewną;trz i wewnąllrlz, 
a WJrę.c pj,j co r.anlO i co wieczór jedną tub 
dwie S'zlldanki. wody malemi ha!UstaJIllL 
Zimnej czy -ciepłej, 10 zależy od indywJ

·dualnośd. 
Rano ~ w:ieczór wyko.nyw,aJj giil11ll1asty-

kę s'Zlwedzką w strodu, jak najbardzi,ej zoli 
źonym do stroju prababki E,wy. Chodź 
lo.a przechadzkę conajmn1ej dwie godziny 
d.zLoon&e. Jeżeli mas,z skl'onności do w
szy, za pozwoleniem 1eikarskiem używaj 
I),",az na tydz'ień łaźni. 

Ni:e jooz słodyczy, 'nie pi.j pltzy j.ed'ze
nhl, nie łasuj mi~dJzy obiadem a kol:acj'ą, 
.porZlUć czekoladki i 'w'Szystik,o, co ci mi
łe. Jeżeli j,es:teś ne.rwowa, odpoczywaj 
po jedz·eniu, ale ni'ekon.ieczm.l,e śpij. Po
zwóll 'tyDko musk'uto.m, myślą i nerwOiltl 
,pogrążyć się w ZlUpdnej a.patji. 

Nie zCl'ci'ska'i pięśd ni zębów, gdy Ie
śteś nerwnwa lub żra; już stare przysło
wie powiada: !ZłQŚĆ pięlmości szkodzL 
DzIś do zIo,ś<ci można dod.ać i l!1erwy. 

lator WOlÓW lR~e[J~ował O Io~ie ~~fJłne~8 ~an~yty. 
Rywal Arsena Lupin'a. 

Ca'ty Paryż ubawił się ni,e·da'Wl!1o Wiia
oomością, pT'ZYlPomin,ająocą ep'i'zod. przy
gód ATsena Lupin, dż,ente'lmeilla-'W1l:amy
waaza, g.rośnej osohis~ośc1 z powieści 
:MaJuryoe,go Leblanca. 

Więzi,eń n,aZl\viski.em Orico Buocarai, 
W'łoch z ,poc'holdzenia, ar,esz:to'Wany w Pa 

' ryżu, odbywaf wraz z innymi więŹlnia
mi podróż z więzienia La Santa do gma
ch!U sądowego, c·el'em przesłu.chania przez 
sędlz.iegD śLedczego. 

T,ramsport, jak za'zwyczaj, odbywał się 
rw Slj)oc1alnym wozie t. ZlW. żar tohliwi e 
"paniler fi sa.lade", podzielonym na zam
!!mięite komórilci, każda o powi,erz<ehni ma

. lo ,co w.iększej, od metra kwadrartorwego. 
Wieźniowie w dodatku są skuci. 

W l!1ikspelna dz1esięć millliu1 po opUS'z
czeniu W'i,ętZ~enia, rzekomy Buccari po'tra
!fil IW ndewYt1tumaczony sposób ZlTobić 0-
:twór w da:chu wozu i tamtędy uciec. 

PubUcZ'IłoŚĆ za,pomnia,ła wkirótce o ca
,lej srprawi,e, ale po1i,cja pOtczuła si·ę do-
1Jk:ni,ęta !JJa hon'Orrze 11l'Wlzięla się, aby od
naleźć Buccrur:i'ego. 

'Wy,Ś'J.edZ01J1D, że często przebywał w 

LYOlni,e pod muzwiskiem Alfreda MoUon'8., 
skąd odbywał podróż do Paryża. 

Po.hcja lyo'ńska st'WierdzHa, że O'stat
Illtio kt'OŚ wys~a·t z Paryża do Lyonu wa
H'z:kę na n:azw1'sko Moillona" z 1J)0<1eceniem 
z,to'żen1a jej n.a ba'ga'żu dwolT'cowym. Wo
hec tego w lokalu bag.aż,owym roztoczo
m p'i~ny nadzór. . 

Dwa dni nie da'ly żadneg-o rewlt.anu, 
ale 'tlrzedego dnia rano jakiś męż,czVlzm.a 
zgtlosH się po wa.lizkę. W t.ej ohwili je
den z a.glen.tów 1pOI!iicyjl!rY'Ch rZ'ucit się na 
niego, ale cz.łowiek o wielu nazw,iskacb 
me czekał. Wybitegl z dworca, dopadlt 
roweru 'i począ~ uciekać. NieszClzęśdem 
dla ni:ego Q kHkadti,esiąt krolków dalej za
mir wozów z;a'trzY!l1at ,go. Jeden ze ś,ci
g-.ają.cy'ch algentów do/padł go i byłby mo
że życiem przypłaclł spełnienie obowiąz
ku, gdyż tamten wyciągnął brauning. 
W ·be,j ohwHi jednak inni poliJcjand obsko-

• cZVlH gO i 1)0 dłuższe! walce oh.elZ1Wlad
nUt Znale:tiiO:tW przy ujętym ba,ndycie 
!przeszło tysiąc rralilków, nóż i papi,e'ry na 
naZ!w;i'slko marynarza Dumasa. 

---:0:---

Pot~ga ludzkiego zabobOl1łłm 
Dusza ludzka zrl1~kzna okropnościami wojny, szuka oła.nch, 
w fetyszach. - LBczne "maskoty", taUzmany i amulety tworzą 
. fikcyjny pomost między c::!:'owieldem a je~o nsZ«:Zęśd2m". 

Paryż, w grudm.j·u. 

Wszemct>e zaboboillY były zawsze ba~: 
dzo rozpowsz,e,chn:iO'ne. Któż nie !Zllla wa
'gil, ikifi6!rą bezkryłyc'ZITIe masy p:rzywiązu
ją do :tego ro4zaju wy!padków jak: 
w!ysypamre SOI li" rozbicie ~u'S'fra, liczba 
,,13", IZfoume IilOży na 'krzyż 'iijjp. 

WSzys,'tkie rt:e przesądy nie po:s~adaly 
1edmakże /fyc'h ce<eh 1)ows'zelchnoŚ<Ci. jakie 
dm mia:la nada·ć do:piero wielka wojna. 
M'śr6d: ij.ej oIkropnośd człowiek, a zwla
szcza:żotl!1!ierz cwł s'ię taK bezb:mnnym, 
fak małym, fuk' be<Z'brz,eź'n ie bezsi1nym, 'iż 
':lllukał pomocy w różnych przesądach i za 
~obon.ach. 

Istiniej'e dzi'Ś cala łiifera.lma, pośwl:ę·co
na spe'cja,lni.e zabobonom z czasu osłatiniej 
'W'01.ny. 

Wojna u~awnUa ~ch ogr'O<1l1ną ilość laK, 
"t-e molŻtna ro:zslegregQlwac je g-mpamL 

Do je,dnreJ z nich zaHczyc 'trzeba roz-
1)o,wsz,echnien:ie się Wli"ary. że pewne zwie 
~zęta przynoszą s~zęście. 

POlkzas wojny całe pułki miały swe 
"maskotty", psy wliewiórki; ptak,i, a na
wet rri,edźwiedzi,e. Stawna była czar
na koza 'Pul~u wf,oskich hersaglierów; cha 
·dz:ifa !Zawsze pr.zys.frojlOlila w czerWDne 
wstaż!ki i ni em Ho si.e rTI i e bodta żołnierzy 
ws:v~lkilej ilnnej broni. którzy się odważyli 
do ni.ej zhli'żyć. -- Uczeni upatrują w tym 

I zahoholuie da'lekie echo totemizmu, wie-
· rzeń pewnych ludów pierwotnych o istnie 
· NU węzłów pokrewieństwa między da
nym ·rodem a iakiemś IZIWjerzęciem lub na 

· :wet rośtmą. 

Do i'11ne.i już grupy n.ależą w<j,ef2~enia w 
ochronną sUę amu!et6w. k ,h roz.pow:szech 
U'~enie si.ę Uusf,ruje dosadJnie fakt, że . w Pa 
t'yVu samym, w j,edlnym ~y11ko Pala:is Ro
ya!l, 'Zlnale'źć było moi.na z górą pół tuzina 
sk!epów, sJ)Tzedaią1Cych wyłąCZlJlie taUlZ
many, amulety, fetysze i hute podobne o 
ma'gliczoe] sile prtredmloty. Najdekawsze 
moż,e amulety byty to: żabId, bOże krów
ki, speciat,na trawa RuI. koral, niektóre 
muszle, korzenie, bursztyn. zeby pew
nych. zwierząt, onyks, agat. kawał~i bOQ 
lidu, który spadł z ,.n:i'eba" w kraryu Arj
roni:e, wresz<cj,e st~wn.a "ręka Fatmy", po 
'tęmy Tl1au ....:.... fig.f1T4::. kaha.1,istyczna wyna 
leZliQna "temu 3000 lat przez magów Chal· . 
·deiskich - nakon.Lec 'tak spopwlaryzowa
na /przez carową, a obecnie prz·ez niemi,e
ckilch nacjOlila1ist.ów "swastyka" symbol 
słońca w nIchu. 

ls"tniafa też og-romn.a mnogość różnych 
mod1'iitw ,.spec.ia'lnk skutecZl1ylch" a chro 
n:iąlCY"ch od k1l'li . że1aza. trucizny, złama
nia nogi ifd. PrZeWa7.'tli.e 'wiSlzyst'kie hvty 
hairdzo starego lIo·chodzenia i albo "spa
dty z <l1i~ba" . albo cudownvm s.pos(ihpm 
zostały znalezi{)ne na Św. Oro'bi·e \v Je
roz,(\limie m. 

Ściśle bio·ralc 'Ostatnia wojna żadneg-o 
noweg-o zabobonu nie S1!WOtl'ZY!a.. odno:wi
ta tyLko stare, o,ddawna i.slm.ie.iace. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojepnychł 

0"'; ...... 

IW Arn:g1~i lrfnema't'OIg'rafy ipOdlega!j'ą Ści 
s·tej konńroH władz. Jak obeoni:e donos'l 
jeden z dZiennj,ków ang-ielski'oh, w paw
nem miasteczku w okolicach Londynu 
municypalność w celu p'odni/e'Sienia oby
czajnośc.i p!ubhcz. 'Wydala TO'zJ)orządzeni,e, 
aby w kilnaoh mężczyźni byli odseperowa 
ni od koMet, we wS'zystkich lo'ka:la,ch wi-

dOlWi$owych, a szczeg-ólnie w sałaclI po, 
kazów śWie1ln}'lch. WyjMek 'IltCzy;niol1Q 
Jedynie dła /p,a.r malżeńskich, któ,r'e hęd~ 
mogły korzystać ze sp.ecjarrnY'ch m iejsci 
natu:ra1'ni,e o He zechcą siedzieć przy soo! 
bi,e. \V przedwnym TatZile mUl'Slzą się po·d' 
dać Iprzep.usom Otgólnym. 

**,_~ ...... reeee WiA" f'!Wj.'!! N , 
Krateczki sądowe. 

Pobił czy • nie pobił? 
W jaki sposób reguluje się dziś należność za 

komorne? 
Każdy przyzna, że mi,eć dom jest bar- wdaJ sią z .gosp'Oda,rzem w przvjalzną po

dzo przyj'emni'e; z bem Izastr-z,eżeniem joed- gawędkę. 
m;ak że się nie 'płaci zbyt wie,l1d>ch poda:t- Nagle w mi·esz:kaniu LubocillSkkgo P02 
ków, a lokatorzy w odpowi,edruim czas-ie legły s·ię rozpac'zliwe krzyki, wZYWJjącc 
reg;uI.uj,ą k~mOlrne. Mi'eć jednak dom, pra pomocy. To wboclriński o\kladat kamie· 
dć ni,ebywale podatki i przy tern w<szy- ni<czniika. Re'g.ulowal swą 'l1a,leżmość. 
st!k.i,em uż·erać się każdego pierwszego o Se'idenfeM przecież tak boleśni·e cd· 
te marne parę ztotych - to żaden l11te- czu.l tę zapłatę, iż długi azas choro,waf 
Tes. Wn.,iÓ's,r też p'rz,e'Cliw Luooch:ińskie.mu skat 

Paln Belr,in Seiodel!1f.eJd 'Wla,ścidel domu gę do sądu pokojU 6-ego okręgu. Oskar
przy uHcy F:ranciSlzkań'&llde1j 17 z .pewno- żony na wyrok ni,e stawił się i z8sb,,! ska, 
ścią przyzna mi raJcję. Żaden bOIwiem z zany na 50 zł. grzywny wzglę-d11'i'e 7 dni 
mileszka.ń<eów jego domu fnJe chdat pladć ares'ztu. 
za d.a,ch nad g-lową, t.asilmw:ie mu przez Ni1ez.adorwo'looy wszakże z lZaoc'ZIIJ.ego , 
g«)łspodarza użyczony. Naj'go.rze) ),ednak WWOKU wnióst prośbę o tpOlTI<owne roz'P'a- ' 
b:Y11o z ] ,udetem Luboc,hińs.kim. . trzen'ie Sp!l'3WY. • 

WSlzelkiemi możliwemi i niemożliwe- W dliliu o'l1egdaaszym sprawa znalazła ; 
mi śro<:l:kami usilował gospodarz nakło- się na wokailldz,ie sądu p'okoju 2-eg-o oik rc; 
nić g-o do uiszczenia czynszu. Lllbodfl- g-u. Oskarżony przedstawif szereg świar; 
ski z.akusy t,e zbywal milcz.eniem. ków. maj:ącY'ch shvierdzi"ć, że b yn ajmnie i

' 

Pewnego dnia prz,ebrala się miarka nie dOP1!SlZ'cza,t się rękoczymó'W 'na o:;nh>. 
cierplhvo ś<ci Seidenfe-Icta . Przybra'Ws'zv kami enicznika. 
sobie do asysty dozorcę paru j.eszcze I faJdY'c znie ś\viadkolwie zeznali , Ż'\ 
ś\viadlków udało sie do mieszkania Lubo- gdy Seidenfeld przysz,edt do Lubochifl
chirrskie c:-o i zata.dal kategoryczn ie !z3Jh- skiego po pieniądze, ten uraczy! g-o ste
ty k{)lmorneg-o plm, roz111 a i,te doda t1< i. Ur ki·em dość s o:czvs,tvchepit,etów, r ZUC (1 ·j9 f

: 

lfZaWszy przed sobą talr H:cz ne gWI10, Lu- klątwę na 'p,rzod'kó\v jego \\TZWYŻ do d: ' c: 
bochiński oświadczy? wrę·cz, iż bynaj- sięt.ego 'Polmienia ! oświ a.dcz :;7 !, że nie'1", 
mn.i'ej ni,e myśli IZ gospodarzem pertrak- {lzy nie ma, gdy będzie mial to pri'7. Vś'i., 
t:ować w ty,ch v.'anmk.1c!1 . J eś, 1i Sej·den·· g'osnoda:r7,Owi zaproszenie. 
feld i'ośd s·obi:e do ni,ego jlaki.egoh,;iek pre Seirle:nifeid jednak, ni.eszczęśli·wy wb.ś·· 
t,ensie, ff.o zechce się pofatygować soIo, cicitel domu twi'erdzit nadalI, że !wsta!1 
bez świadków. Zr,eszlą '!1a'S'zykOłWa:t już przez L11bochirrs~i,e~o do utraty przyton\ 
dlań p:i ,eniądze. nośC'i pobity. 

Cóż mial uczynić ~o'spodarz? Zgo- W rez,uHad,e pan sędzja Ju:rkows1< L 
dz:i.ł s·ię o<czywiś-cie 'na tępropozyoję. 0- ' skaza·! Luboch'ińs.kieg:o tylko na 15 zł. 
.pu~ci:ł Wlra'Z 'Ze śwHą 'Progi Lubochińskie- grzywny wzg-,lędnie 3 dni areS'it,u. Mimo 
go a m,a'z.aj'utrz -przyszedł doń sam Lo- to j.edif1ak oskarżony oświadczył. że IZgło
ka:tbr przy ją! g:o nader gośdnnie, podsu- si apelację 00 wy,rolku do 'WYŻszej instan
nctl n.awet fotel, iżby sobte spocząlt wy- cji. Komornego zaś narazie nie zapł:ad t 
g-odtn~e, oświa:dczają,c, iż za 'chwilę uregu- i In.aj'p;rarwdopodobniej ni·e za'Pt~: \\ic~'le . 
Iui,e ('8)iko'Wide należność. A n,a.razie . 7.;>~WJCZ. 
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Dzień w lODZie 

Mróz szczypie w uszy 
złodziei, więc kradną 

futra. 
Chcą się tanio przyodział. 
(x) Wzraslaiacy z dnia na dzień mróz 

daie się również we znaki rycerzom .. kun
sztu" złodz.iejskie~o. kffórzy wiuoczn' e nie 
przygotowani odpowiednio na tę dość 0-

sfra zmianę aury. na gwałt zaopatruja się 
·w fulra i Ciepła odzież. 

Kronika 'Policyjna w dniu wczorajszym 
notowała kilka kradzieży. w których łu
pem złodziei stal się mate.tial opałowy l 

' udzież. 
Między tnnemi złodzieje SKradli z gar 

1erobv szkoły powszechnej przy ul. Su
walskiej 1 'frZy palta dziecinne. oraz z 
;J}rzedpokoju mieszkania Zofłi łIerszliko
: wej (LiJ}owa 36) 3 fuftra, wartości lSD.:) zl. 

Powiadomione o kradzieżach władze 
bezpieczeństwa wszczęły dochodzenie. 

--~Ol!---

Samowola pana SzelIera. 
(x) Swego czasu Dawid Pawlowicki 

odnajął pokój od Frydrycha SzelIera. za
mieszkaleg-o przy uL Smtl!2'owej 12. 

Zamożny P. do mieszkania lesro wsła
wił kosztowne meble. 

W czoralszesro jednak w\eczoTU PawIo 
wieki pokój swój ujrzał komplelnif" zmie
nionvm: PO jeg-o meblach nie zostało na
wet naimniejsze~!"O śladu. 

Co się stało? Podczas nieobecności 
.Pawłowskiego. Szeler otworzył samow{)! 
nle mieszkanie. wyniósł meble Pawłowic
kie.lro do sasiadów i wstawił swoje, po
czem zamkną.wszv mieszkanie. POszed! za 
dowolonv do domu. 

Jak sie dowiadujemy. Pawłowjcki z.a
łatwienie tej niezbyt przyjemnej ,.sprawki' 
powierzył władwm bezpieczeństwa. 

--:0:---

V. CROSS. 32 

PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

W sy.pialni Hełeny były zapalone wszy 
stkie światła.Ona sama stala pod małym 
pajakiem na środki! pokoju i przeglądała 

, zawartość safiam:)wego pudeleczka z klej 
notami. Była ubrana w swoja !1aplękniej
sza suknię z bialeg-o jedwabiu. włosv zaś 

1 pięknie uczesane przystroiła perłami. 
Dzisiaj byt bal u pani Torne: jeden z 

tych małych balów. które zawsze sn o
krzyczane. jako doskonale udane. wlnśiiie 
z teg-o powOdlt, że zbyt wielka Jość zapro 
szonvchg-ości stwarza pewien chaos i 
brak mieisca; nie można tańczyć z powo
du ścisku. a panie gorzej ubrane z ukrytą 
za słodkim uśmiechem zawiścią sp'O!dąda 
ją na bardziej ,,·vstro.ione koleżanKi. 

Niedlug-o miano podać kolacie : Helena 
. po odtaflczeniu kilku obowiązkowych lań

ców wreszcie znalazła się w swoim pokoi 
ku. aby na chwilę wvpoczać. Cała radość 
życia. Jaką odczuwała p.rzed kllku tVg'od 
niami. znikła. Szczęści c jej prysto , jak balI 
ka mydlana. Świadczyła o tern jei blada 
:twarz i przygasłe. jakby rozpacza przy
słonięte oczy. Jej radosna tajemnica zo
stala iej wydar.la; ma:tka dO!.W'iedzjala się 

rysia cu ierniczka ••• 
rtieproszona wspólniczka. 

tn) Pan Abram Zylbe.rsztajn. wiaściciel 
cukierni przy ul. CeR'ielnianei 26. biedzi1 
się już oddawna nad taiemniczem znika
niem wyrobów cukierniczych z jego lokalu 

Obserwacja srości. 'l'odziny, a nawet 
służącej nie dała pomyślnych wvniJ{ów. 
Radził się znajomych. Ci jednogłośnie o
rzekli. że lrzeba zmiendć s.ruż~cą. 
Usłuchał rady i ;uż po kilku dniac·li ,po lo 

kalu cukierni uwijam się młoda i hoża 
dtiewczvna. 

Znajomi mieli rację, bo rzeczvwgde 
ciastka przesłałv ginać. 

Zy1hersitaJn odzyskał humor. "lecz Ule 
na długo bowiem kradzieże znów s!ę wzno 
wity. ginę.łv niet"ylko ciastlka. lecz i cze
kolady. 

Jednoczesnie wyg:ląd zewnętrzny słu
żącej Krysi zmienił się bardzo. Ubiory 

dziewczyny były stale nowe i do~Ć Clrogle 
Zylbersztajn podejrzenia swe skierował 

na nią. Tymczasem ciastlka ginęły daleJ 
Aż pewnego dnia jeden ze służących 

zobaczył Krvsię na mieście z pacźką. owi 
niętą w firmowe torebki cukierni i, nieo
mieszkał donieść o lem ZylberszrajnowL 

Cukiernik DOCZą;t śledzić na nowo. I OtO 
W'Czorai spostrzegł. jak Krysia skradla kH 
ka tabliczek czekolady i ki.1ka!1~.śc!e cia
stek i wyszła na miasto. ZatrzymaI ja .j za 
wezwawszy policję. oddał w jei ręce nie 
uczciwa Krystynę Wiciszkiewiczówn~. 

Po przeprowadZlOnem dochodzeniu zło 
dzieikę os·adzono w areszcie V komisarja 
tn. swawę zaś. popartą odpowiedniem i 
wyczerpuiącem zeznaniem poszkodowa
nego przesłano władZiom sądowym. 

---:0:-

. Niebezpieczne pułapki na trotuarach. 
Kto temu winien? 

Z powodu ostatni·ch mrozów na niektó 
Tych chodnikach Łodzi potworzvły się 

niebezpieczne śliz,gawlki. Owocem tev.o są 
liczne nieszczf}śliwe wypadlci. z których 
kilka miało wynik bardzo smutny. 

Niektórzy z poszkodowanych udaĆ się 
musieli po pomoc lekarską.. a nawet dwóch 
odwieziono do sz;pitala ze złamauemi no
gami. 

Właściciele domów względnIe ich do
zorcy zaniedbują. sądząc z powvżs1ei;o.. 
przepisy policyjne. 

Porządek przed domami musi, byĆ za
chowany. chodzi. tu przecież o zdrowie i" 

całość przechodniów. 
Dodać jeszcze należy, że za skutki nie 

szczęśliwych wypadków odpowlad,ąją wra 
ściciele domów. przed którymi na chodnI 
kach zdarzył się wypadek. 

A zalem więcej ostr<Jżności, Panowie! 
Skutki mogą być opłakane. 

-

Pruszy cudny śnle:tek 
i ludzie padają. 

tx} Mróz. 'ten możny i wszechwładny 
pan. opanował Łódź. 

Powierzchnia wód pokryta luskzaną 
powloką lodu. a chodniki ulic btyslclą ni 
czem froterowane posadzki salol:ó"v·. 
Zziębnięci ludzie kroczą ostro ;;" '"! gdy; 
boją się pułapek zimy. 

UHca Składową wolnym I ~:ężarym 
Ikrokiem oowracała z pracy ( 1 V[l frank 
(KiHńskiego 1212). 

Niewiasta pośliznęl.a się mocno i pa· 
dajGic złamała nogę. 

Lekarz pogotowia. po nalolŻeniu cpą· 
:trunku, odwiózł ja do domu. 

Ten, który nie przyszedł 
płacit podatku. 
Miał inny intiares. 

(x) W kasie DOdatkowej tłok wielki. 
Ludzie z nakazami płatniczym: OCZI" 

kują niecierPliwie swej kolejki. 
A co robił w kasie l8-1etni Janek Pą

gowski. zamieszkały przy ul. Kielbachc 
rur.24? 

Ten w każdym bą.dź razie nie przyszedl 
płacić podatku. Kręcił się stal~ podbiega· 
jGiC od okienka do okienka. 

A wiecie. czemu tak biegał? 
Drobnostka! 
Upatrywał chwili sfusownej, żeby ko 

gOŚ okraść. bo byt zlodziejem. 
I oto zdarzył się odpowiedni moment. 

Janek precyzyjnie zanurzył rękę w kiesze, 
ni futra jednego z interesantów i wyc;ąg--' 
nawszy 200 złotową paczkę usiłował zbiec 

_ Zamiar ten jednak spalił na panewce. 
Poszkodowany pieniadze odebrał. a Ja 

siek ... znalazl się zupełnie nieoczeki\vanie 
w chtod:nejceli aresztu. 

--:0:--
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o wszystkiem i od 'tej chwili sKończyło się 
jej szczęście. Dzieje się fto zawsze. J,tdy 
'twarda ręka t. zw. cywilizacji uderza w 
prosta i naturalną radość życia i pozosta
wia po sobie tylko wstyd i hańbę. 

Pewnego dnia Helena zemdlała. Pani 
Tome ,pośpieszyła swej córce z POmocCl; i 
zanim Helena pOwr6clla do przytomności·, 
spadła jej matce z oczu zasłona. która o
taczała ja w formie sfarań o wyprawę cór 
ki. omawiania szczegółów toaleTy Euge
nii i płacenia rachunków k1l'awieck:ch. Na 
gle poznała cala p:rawdę i 1rdy zaczefa Wy 
pytywać Helenę, 'fa nie l1miala się wy
przeć teg-o( co się stało. 

Zresztą i tak maf.ka by się o wszyst
kiem dowiedziała. g-dyby jej oznajmiła 
swóJ plan wy'jazdu na dłuższy czas z do
mu. Imienia Rolanda prawie nie wymie
niano. Helena nie potrzebowała nawet wie 
le mówić. albowiem matka jakby :ntuicyj 
nie odgadła nawet szczegóły. Wszystkie 
spotkania. jakie jej córka miala z Rolan
dem. wszyslkie ruchy. spojrzenia i słowa. 
na które nie zwracała żadnei uwagi. na
brały teraz nagle jaskrawe i wvra?:!stośc i . 
Podobnie. jak: człowiek. stojąCY przed zam 
lmiętemi drzwiami. które nagle się przed 
nim otwieraja. jednem spojrzeniem ogar
nia nawet najdrobniej,sze szczeg:ót:t: wr.ę
trza •. tak łeż i pani tTome niesDodzianie 

'Pl'zeJrzala wskutek omdlenia c6rkt. 
Ku zdumieniu Heleny jej matka nie zło

ściła się. lecz była jakby rażona p:orunem 
~'O ~lwlerdzeniu lego. co zaszło. Z jej iwa 
rzv przemawiało głębokie przerażenie. w 
którem ulonał cały jej. s:miew. N;~ starała 
SIę nawef poruszać moraLnej st'roov POStęp 
ku i czvni.ć Helenie ja1dekolwiek Wyrzu
r,y. By ta. krótko m6wią,c. zupelnie zmiaż
dżona i p;rzybf,fa. 

Helena spoglądała na swoią matl{:ę ze 
wzrastającem zdumieniem. Odvbv bvla 
przyznała się do popelnien(a jakte~oś mor 
derstwa. kfóre zostalo wykryte. jej matka 
:l:e byTabv bardziej przerażona. jak w lej 
chwili. Zresztą możnaby to zrozumieś ; te
~o jednak. co się stało z matka. Iie!c:1a nie 
mogfa pojać. 

Wreszcie Helenie rozwiązał sic jęZVK, 
ale i matka powoli odzyskała utracol1ą 
równowagę .Nie pozwoliła Helenie na żad 
ne tłumaczenia i nie umiała. ani tcż nie mo 
.R"ła zrozumieć wysuwanych przez nią po 
wodów nierozważnego i nieszczc.snego w 
jej oczą\:h kroku. Ich zapatrywania różni
łv się tak dalece. że o porozumieniu nie by 
to mowy. 

Pani Torne ograniczyła się na wywoła 
niu u Heleny "telro samego uczucia panicz
neg-o strachu. jaki ją. przejmował na myśl 
o .tem. co się stanie w, najbliższej t>rz.~ 

Pomimo naslania 
mrozów, fabryki 

traktorów r ,Jlniczych 
':ozwijają ~ywą pro
pa1andę dla swych 

wyrobó'.v. 
Ilu3tr2.·:::a Dl'zedsta
'-Via po~az traktorów 

\v Poznaniu. 

6złości. Jedynem wyjściem z przykrej SY' 
tuacii i sposobem uratowania opinji Hele": 
ny było wedlug- jei zdania natychmiastowe 
zarnażpó.iście. Trzebaby tyllro znaleźć jak' 
nairychlej człowieka. którvbv 5~e zdecvdCt, 
wal zostać ojcem nieswojego dz ~ ecka Kt'O 
mial być tym przySzłym mężem jej córki. 
to była dla niej rzecz obojętna; wiedzlala . 
tylko jedno. a mianowicie. że Helena mu
siał.a Wyjść zamąż i lo bez żad:1ej zwłoki 
Jei ślub powinien się nawet odbyć jeszcze 
przed ślubem jej siostry Eugenii. 

Z Rolandem nie powinna się więcej sp,
fykać; jeżeli chce uratować swoje dobrt:. 
imię, musi go starać się unikać za wszeJkc 
cene. - twierdziła mafka. 

Wkońcu Helena została sama. zupelni~ 
PTzvbifa i wytrącona z równowa.::r;. T';I:an 
jej była skapana w strumieniu łez. któp 
płvnał nieustannie z iej oczu. 

Matka zabita w niei nafuraln4 radość1 
jaka dotychczas odc'Zuwała na myśl ~ 
przyjść maiacem dziecku. Zdawata sobie 
jednak sprawę z jednej rzeczy: Nie po
weźmie żadnego postanowien~a. ani tez 
nie 'Przyrzeknie niczego, póki nie otrzyma' 
odpowiedZi na swó:i list. wysłany do Ro· 
landa. 

d. c, n. 

........ ' 
" 
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Służ bezpieczeństwa a r • 
Jak żyje, pracuje I kształci si~ konny opiekun porządku 

i bezpieczeństwa publicznego. . 
Wywiad z komendantem policji konnej p. St. Rozumsklm. 

W góme1 części ul. P.1ńskiej mieśd 
.się, pr~ed kilku laty wzniesiony. radny i 
o'k a z..at y gmach w stylu epoki Sian1s1a
: wowski'ej: Komenda Rezerwy konnej i 
. oieszej PolicIi Państwowej .•• 

Dzięki uprzejmO'ści komendam,fa Ro
zumskioego, pod którego bacznem ł do
~wiadozonem okiem urząd ten rozwija się 
świetnIe i pełni doniosłą swą służbę pu
bliczną, mamy okazję przyjrzeć się zbll
ska urządzeniom i dziata1ności 'tej nak 
ważned dla beZlpieczeństwa publ~cz;ne·go 
placówki. 

ZAKRES DZIAŁALNOŚCI. 
K()fl11lOOda Rezerwy - objaŚlf1ia ulprze}

tnie komendant ROIzmnski - składa się ze 
<;zwadJrotl'u, l'iiczą<cego z;g6rą setkę koni -
'Jddzircuf.u e'Sk01rito·wego, p.lutonu rezerwo
wes;w. tlud:z.id plutonu rQwerzys~ów. 

Policjafl1Ci konni krążą stale po mie
§cie w ,postaci podwójnych patro11. W 
nocnyoh godzinach pC\!trole te znajdują się 
na ipe.ryferjao'h mi.a:sfa. 

W niedzie/le i mięta l~c~ba pa:lro:U j.es'f, 
o-czywiśde, zwie'kSlzona. Pozatem poli. 
cia konna reguluje ruch kołowy na ulicach 
Łodzi, rozciąga nadzór nad podąŻ3jącemi 
z dworców wozami węg)owemi, zabez
pieczając Je wzed kradzieżami itd. 

Do zadań oddlz-iatJu eskortowego lI1afe
ży transponowanie ciężkIch przestępców 
do sądów ł prokuratury. O niebezpieczeń 
stwach tej galę'zi sf.uźby świadczy wy
.mown'ie fakt. Źle w ubi'eglych la'tach wy
darzyły się już d'wa wypadki pOstrzele-
uia posterunkowych przez kOlegów eskor 
towanych "ptaszków". - Rowerzyści, 
przydzieleni zasadniczo do 1)Otmocy kon
nym, byw,a,ją wysyłani do napadów, po
tarów itp. 

PRZYKŁADNY SŁUŻBISTA. 

Sfa<ramy się wszeLkiemi wspókzeSlllie
m1 środkami - infonnuje nas dalej kom. 
RoZ'Umski - s'tworzyć typ współczesne
go poHcj.anta pOlskiego, świado.mego do. 
JJJiosłośd służby swej, inteJi~entnego, 
znającego w jednakim sto.pniu prawa swe 
Jak i obowłązkł ('·raz odpowiedzialności wO 
bec spOłeczeństwa. kt6r~o. bezpłeczeń. 
stWtl służy. To t·eż staraniem komell1dan
itit l·ódJzikiej P. P. p. Roszkowskiego zor

:gaJnirowano kmsy doikształcające. na kt6-
il'e uczęszcza każdy policjant, uZU1pełnia
j:i\C swe ogólne wyłkszfakenk Niezależ
nie od tych kursów prowadzone są obo
wiązkowe wy·kłady fachOwe, pOlegające 
nietylko na instruł,cjach służbowych, ale 
ł na nanc", z zakresu kodeksu, ustawy po
stepowanIa kame~o, prawa administra-

,cyjnego, ratownictwa Ud., itd. 

CIĄGI,E CWICZENIA HIPICZNE. 

. Na rozległym polaoo Hallera odbywa 
kom. Rozumski reg-ularnie co tydzień kil
k'O'g-odz'unne Ć'Wiczeni'a ze s,Z'Wadrooem 
S'WYł11. Polega~ą ooe na całym szereg-u 
skomplikowanych zwrotów. wchodzących 
w zakres g-imn.asty1ki hipi.cZlnej. Ce1-em ich 
jest os'Wo'ieni·e kOTI'i.a z jeźdź'cem, wvro
bi,en.i,e S'PTawn-ości poJedyńczego j.eźdźca 
i całeg-o szwa:cLwnu. 

W SIEDZIBIE SZWADRONU. 
W si'eCllzihie szwadro·nu , po ktÓTej g'O

spaQ:a.rz jej, kom. Ro:wmski uprzejmie n,as 
olprowadza. rzuca się ,\,v,szędzi.e w OCZY 

wzorowy ład i rygor, czystość i pO.rzą
dek. Nad wszystki,em dominuje świado
ma celowość wszelkich ul'lządzeń i samO
zaradność gospodarcza, godna podkreśle
nia w oboonei oore oszczedności państwo 
wych i ściśle "podług nriary" krojonych 
budżetów. Stosowni,e do nakazów eko
nomji większa część zapo,trzebowań jest 
dostaTczona prz·C/z wtasnyah, częśc!o'W'V 
domo'l"Osty.ch - częściowo ·zaś, z rac}i u
przedni.eg-o zajęcia, fachowych spec1ali
stów. T ak n. p. siodła, czaprald i łnn~ u
tensylia sporządza sobie paHcja kOJUta spo 
robem gospodarczym ••• 
. Komenda pOsiada własną kuimię (zIm
iO'Wa:ną ró\V1t1ież gospodarczym sposo
ł)em) szpital koński, weterynarza ... 

KAWALERSKA GOSPODARKA. 
'. Sa1e Jro&.7...aI"owe, 'W których mieszka 

sfa,le 40 slużbisrów - Kawalerów, robIą 
r,ader mi,te, schludne wraŻleni.e. Izby są 
Idealnie czyste - ellCG<:ńrY'CZ<I1Y aprurat Elek 
tm1ux 'Wyci'ąga z karo,ego kącika ka'ż,dy 
alom kturZlU .•• 

Przy komendz;fe jest ~.eż xan'tyna, do
starczająca ludzi<m1 za niewi·e1ki,e p'ielTIlią
dz.e calod'zienne utrzymanie. 

Dajemy l'udziolffi naszym - przy ma
Ksyma1nych wymaganiach ja1rnaywięcej 
wygód, Jednego tylko nie dajemy ••• 

MianowllCfe, pan~e komendancie? 
Prawa do ożenku, uśmiecha się gośdn 

ny j.n~erlokato·r nasz, ale - tY'lko przez 
,pierwsze dwa la:ta. po ws.t'lipIenvu na s·tll'Ż
bę ... 

Opuszczamy progi K{)'l11endy z żywem 
!PI'ZieśWiadczeniem, że Ul1ząd ten pro'Wa
dzOlI1Y jest pod 'każdym 'Wz~lędem przy-
kładnie d 'Wzorowo... (faun). 

---:0:--

U artysty malarza. 

Artysta malarz; - Przygotowałem panu przepyszny wschód słońca 
na wsi. 

P. Nowobogacki: - Panie łaskawy, a gdzie to słońce? 
Artysta malarz: - Ono właśnie jest w stadjum wschodzenia. Czy 

płaci pan zaraz? 
P. Nowobogacki: - Nie proszę pana. Nie mogę przecież kupo

wać kota w worku. Zaczek~m aż wzejdzie. 

W ciemnościach, na klatce schodowej. 
Tajemnicza ręka na ustach napadniętej. 

Ro·zwydrzenie rzezimi.es·zk6w łódz
ki'ch przechod)zi już wszeUde 1lfaniee. Pa
ni Stefan ja HuraIska 'lam. przy ul. Wól
czańsk'iej w dnilU wczorajszym wracała do 
do.mu po załatwieniu rMnych spraw zwią 
zanvch z na d chodzac emi świetami. 

Po przejś-C'iu słabo oświetlonej bramy 
wel'7.ła w ciemna klatkę schodową. 

W tern ... czyjeś ręce mienacka chwy
ciły ją z tyłu. . 

- Kto to? - krzyknęła przeraźona 
kobieta. 

M'i1asf odpOwiedzi uczuła obcą rękę w 
rękawlC'1Zce na SWYch ustach. 

- Ci<cho, bo bnaczej to ... - usłyszata 
Slzep-tem powiedziane sfowa. 

Bi,edna niewia.sta zrozumiała z kim ma 
do czynienia. 

Tymcz·esem opryszek jedną Tękę poło 
żywszy lIl,a jej ustach drugą s~p.erar w fal 
dach j,ej 'Sukni. 

- Odzie są pioo·i.ądze? - usłyszała 
znów groźny sZeIPt. 

Zr'odz1-ej w ciemności:aclt nie zauwa
żYł wldoc:znie torebki. którą pani Sto H. 
i:cląc do domu ńrzymala pod ramiwjem. 
Już zde-c:ydowana mja~a wręczyć ją zło.
dziejowi, gody nagle doszfy do jej uszu 
czyj,eś kT<l:J(i. cnerg-ioZ'l1a kobieta ode
pcbnE'fa siln,ie OIP1'yszka i krzykneła: -
ratunku. Złodziej chwydt ja za g-a:rd.to, 
aby stłumić krzyk na,na~n.iętei. Podczas 
szamotania dOjrzał tO'Tebkę. 

Krótki ruch. następnie kilka susów PI) 
schodac'h w dół uratowały jego wolność, 
OOwii<em krzY'k p. St. H. nie pozostal bez 
eaha. 

Zanim objaśniła lokatorów złodziej z 
łupem był już daleko. Pani Stefania nj,e 
mar,twj się tern bardZ'O, bowiem tmebka 
nie zawiera'ła pieniędzy. 

ULGOWY DO KinO-TEATRU JJLUNA" 
na program: 

illiMATHA---- -----
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszyst1de miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na da Isze seanse " 1.60. 

Hr. 27: -
ZAMIAST PELJETONU. 

W ozim Rogu • 
Jziało się to' w Kozim Rogu. 

Brak mi,eszkań. nowyoh domów nie bu 
du,ją, stClire przepct'niom,e. W mieście, przy 
ikażdej 'prawie ulicy są puste place, wła.śc1 
ciele tychże, ze Z1Towrn1:aty.ch przyczy.n 
nie śp,ieSlZą się z wbudowalltiem ich. 

- Co! Tu głód mieszkaniowy, a oni' 
nie chcą budo'wać? Kropnąć im podatek: 
od każ dIego puste,go metra kwadra:to
wego. 

A,1e t11 sęk, a w sęl{.u dZ'lluJra. Nje każdy 
wla,§cide'l chce się IPTZY'ZIłlać do właściwei 
!ilośc.r posj.ada.nyc'h pustyc.h mefir6w kwa
dratmvych. Tak i p. A. skrom11'i·e twier
dzi, że je·go plac ma zaledwie niecały hek; 
tar powi·erz'chni, złe ludz!kie języ.ki mó
wią jedmak, że jeSlt tam tych hek:taiI'6w coś 
z ]dlika'llaście. Takich "skromnych" jak 
lP. A., j.est więcej. Ni·ewiado!lTIo komu wie 
II"zyć? Od czego jlednak są mózgi sławet
nych o1ców Koziego Ro'gu i municYlPallllY 
geoanetra? 

- Nie,ch g·eome!fTa mierzy plac - zde 
cydowali zacni ratlcy. 

Pan geometra zwi'l1ą·r się gracko, po .. 
zbierał gromadę bezroboimY'c'h, kazaJt ·im 
'Wyłamać po korku i mierzY'Ć p'lac; ci, dla 
których już płotów II1dle st.arczyło, -m.ie
:r.zY'li kroikami. 

A1'i§c.j trafi! na "cwania!k6w". Wśr6d 
gromady zaimprowiwwanyoo "mi'erni
!k6w" mIa,la,zl się jeden spryciarz. 

- CO,-mówi-z 'gotym kijem, albo' ł J 
.golą garścią. bez żadnego "mzędQwego 
metra" mLerzyć rpICliC? I jeszcze na akord? 
N1ma fr·ejerów. 

Pomyślał chwilę, po'czean stuknąl sie 
w czaro i za'W'O'ta~: 

- J.est kombLttacja! 
- Co Jest? 
- Jest w wydziale podavKowynt. .. 

- A,le co? 
- Są pomiary wszyslkich placów. U· 

wabcie, ja tam w zeszłym wku pra'OO'W~ 
l·em póki mnie nie wyIeli 'Przez red,u:k:cję, 
rto wiem, 'tam są stare ks,ięgi miejskie, a w 
księgach wymi.ary p1ac6w. Co się tu du
żo męczyć? Raz, dwa, wszysf'ko odwa
limy stamtąd li, będzie. Co to, warjat kto 
ganiać z kijem, albo i bez, po polac.h? 
" W'kf.ótce potem p. geometra o'Urzymaf 

"sci'ste (co prawda IZ llrzed SD-u laty) po 
miary pilaców. 

l wilk syty 1 koza ... zjedrona:. 

Dudni be[zka, dudni.u 
A poczciwe wiejskie koniska 

zlękły się naprawdę. 
Sbrach ma dl\.1Że oczy :tak samo dla 

zw·ierzą'f. 

Na BaJluckim rynku stało doŚĆ dUŻQ l 
furmanek należących do przeJezdnych! 
kmiotków. Jeden z gospodarzy pas'iadał I 
młode. Dło.chtiwe konie. nie oswoione jesz I 
cze z gwarem i •. osobliwościami" miasta. 

Trzeba wtaŚ'T1ie n ieSlzczęścia , że na 
rY1l1knuka'zata się taka OIso'bHwo§ć w po
staci pustej beczki. toczącej się po bruku. 

Dudni:enie beczki wyda-lo się poczei
wynn konikom wi,ejskim podeirzane t nie
bezpieczne. Wystraszone w m~mienłu o
ka WYrWały sie z rąk woźnicv Hurtnickie 
~o Bolesława, który wvleci3lt z WOZlU jak 
kamień z procy, ulegając ogólnemu pO
tłuczeniu ciała. 

Spłoszone rumaki popędzny bez kie
rowcy i ~;n(}tkawszy na drodze stragall 
Mos.zka Wicyn1lłera "lekko" o nJ01ro za
wa{łlrlły. Roz'e~ł!'ię szczęk tłuczonych 
J!arnków ł przeraiUwy krzyk ' dobyty z 
Moozkowego g-ard-ta. 

- Trzymał. lapaj - krzyczano ~ 
ws,zecih stron, lec'z niikt ni·e 'POśpieszył na
przecrw .. używaj~cym se" pO bruku ł6dz
kim koni. 

Dopi.ero jakiś Cyklop wysoki jak sos· 
na, mocny jak dąb skoczył i konie zatrzy· 
mat. Oddano j·e wraz z pOłatoonym wo
rrem prawemu acz pottucwltl,emu Wllaści· 
cie'lowi. 

A wiltlna wszystki'emu jedna pusta he· 
c~k.a. 

Złe piece trzeba zalewa' 
wodą. 

(x) W dniu wczorajszym z mieszkania 
Jankla Szaca. zamieszkare~o przy Placu' 
Wolnośc 1 3. powstał pożar. wskutek wad1i 
wie urządzonego pieca. 

Pożar po kilkU11astu minutach u~asU 
I oddział straży og-niowej. 

Straty wyrządzone og-niem sięg-ają wy 
sokości kilkuset złotych. spalil sie bowierr. 
prawie że doszczętni·e sufit w jednym z P" 
koL. 
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P. z. P. N. obraduje. Zimowy plac tennlsowy. 
Powrót do starej ustawy. Dawna stajnia zamieniona na halę gimnastyczną. 

Porządek dzIenny nadzwvczajne~o wal 
ne~o zltromadzenia P. Z. P. N. zostal juź 
oltloszony. Zaraz na pierwszym planie wid 
nieie w nim punkt: określenie mielsca s'e 
dzibv związ.ku na okres następu~ący. 

A więc znowu zdecydował się zarząd 
wrócić do sprawy. która tyle napsuła 
wszystkim krw·. a dzisial przecie z jest już 

·przesądzona. Jeżeli bowiem w kwIetniu 
mogły istnieć jeszcze iakieś obiekcie czy 
uchwala o przeniesieniu siedz!by P. Z. P. 
N. powzięta została przez większość-sko 

ro z drugiej strony zarząa zwlazk'u pozwo 
11 so,bie na anulowanie nieformalnej, w je
lZO 00 Jęci u. uchwały - powinien ~wardo 
obstawać p.rzy swojem i uważać. iż sledzi 
bą na dalsze 3 lala jest Kraków. 

Natomiast rozpoczynanie przezeń .po
nownej dyskusji na ten 'temat Jest tak sa
mo niezrozumiałe. jak byłoby niekonsek
wencją ze strony tych związk6w , które 
przeprowadzUy zmianę siedziby. dopusz
czenie do lej dyslrnsji. 

-:0::---

Sparta jedzie do HlszpanJi, Slavia do Włoch~ 
Dobry pomysł sędziego. 

Sparta otrzymała zaproszenia na zawo 
dy od 38 klubów. Z tej masy wybrała lour 
.nee do liiszpan.ii, dokąd także wyjada Ce
.chie Karlin i CAFC (obie drużyny ltraly 
w Krakowie). 

Slavia wybiera się do Włoch. ale na 
razie terminy i przeciwnicy n:e· ustaleni. 
gdyŻ Włochy. które stały się obecnie mod 
ne w sferach oiłkarsk!c.h, zalane ~a wprost 
oferiami. 

• • • 
Anglicy biorą się na sposoby. Panu~ące 

msrly często zmuszają sędziezo do przer
wania zawod6w. W Manchester zapadła 
podczas meczu Manchester United i Bir
mingham mlZła. ale gry nie przerwano lecz 
zaświecono bardzo mocne reflektory. Tak 
pisze prasa zagraniczna. O ile nawet nie 
z2'odne z prawdą. to jednak pomysł dobry. 

--.....jO)..--

rtiebieski ptak w "Viennie". 
Urugwajczyk o pięknie brzmiącem nazwisku: Fabailo. 

Futma1 jest juź tak rozpowszechniony. 
te nic dziwnego. jeżeli znajduia się paso
Żyty i ptaki niebieskie. kt6.re chcą Wyzys 
kać koniunkturę. W Wiedniu przeżyto ma 
tą sensację. 

Do Vienny zltlosil się bowiem lZraez aż 
L Urugwaju. o pięknie brzmlą·cem lla:7.wis 
ku :rabailo. Na trenilllZu zapOwiadał się nie 
źle, R'orzej coprawda w zawodach p,:,zcciw 
drugoklasowym Cricketerom. 

Jak się okazało, Urultwajczyk ten, to 
całkiem zwyczajny hochstapler, poszuki
wanv przez sądy pot. niemieckie. gdyż po 
naciagał tam poprzednio szere.lr klubów. 
Fabailo znikł jednak z Wiednia. ;rdy z.~iar 
kował. że .lrrunt Jest niepewny. Ile jelto Wy 
step kosztował Viennę. o tem tak szybko 
sie nie dowiemy, 'lZdyż w tym wypadku za 
pewne skarbnik będzie bardzo dyskretny. 

Uradowały się wawdoP'odobn'e serca 
tenIsistów stołecznych na wieść. że w hali 
parku SohieskielZo został oddany do uzyt 
ku publiczności zimowy plac tenisowy. "A 
więc nareszcie uniezależniać sie zaczyna 
mY od mrozu. śnieltU i wHltod' - pomyśla 
no sobie - .,na·reszcie rakieta bedzie po
Ifrzebna i w zimie". 

Przedwczesna radość! Coprawda rp1ac 
rzeczywiście zbtrdowano. oświetlono i od 
dano do użytku publiczności, lecz o prawi 
dołwym ueniThltU tenisowym nadal na 
grunCie warszawskim marzyć nie można. 
Plac bowiem nie odpowiada elementar
nYm wymogom, stawianym zimowym te
renom sporlowvm. 

Zbudowano lZO w wielkiej hali. wysokiej 
bez sufitu. zakończ,cnei z jednej strony ol
brzymią bramą oszkloną, którc.r brakuje 
połowy szyb. Temperatura wewnątrz ni
czem nie różni się od temperaturY na dwo 
rze' ćwiczą.~y wiec w czasie mrozów na 
rażony być musi na dotkUwychtód, prócz 
tego zaś plac, nasiaknięty stale zimJwą 
wilgocią ziemi, staje się twardym. jak zwy 
kła zmarznięta zi'emia. W czasie zaś od,wił 
Ży powierzchnia tak nasią,ka wH~ociq., że 
piłka. odbiwszy się kitka razy. staje się 
czarna i ciężką. 1ak w czasie srrv po<.!-r.;zas 
deszczu w lecie. Jeśli do tesro dodamy trud 
'Ilości, jakie przyczynia .lrrze sztuczne 0-

świetl·enie - niezbyt rzęsiste - to przyj 
dziemy do przekonania, że sportowa stro 
na treninltu na tym p.lacu nie Jest wcale za 
chęcająca. 

O stronie estetycznej - tak ważnej 
pny wszelkich ćwiczeniach flzyczny:h
mówić nie można. gdyż tej nawet nie sta-

• ZYCIE EKOtłOMICZtlE. 

H~epokojąCIJ wzrost cen zboża i chleba .. 
Wywóz pszenicy i mąki pszennej musi ulec ograniczeniu. 

Mlyny nie posiadają zapasów. 

Stały wzrost cen zboża na rynkach za 
.graniczny.ch z jednej strony. a spadek zło 
'lego w stosunku do waluł za~ranicztlych 
z drugiej strony - spotęR'Owafy w wiel
kim stopniu wyWÓZ zboża za~ranicę. Jed
nocześnie utrzymujące się od dłuiszelto 

. czasu na pewnym poziomie ceny krajowe 
zaczęly szybko iść w .lrórę. W ten sposób 

szych eksDorterów. Te.lro rodzaju liandei 
nie odlbije się z korzyścia na bilansie han
dlo~ym, a przedeV{Szys'tkiem p.latniczym. 

Jednocz,eśnie nasz informator jest zda 
nia, że w razie dalszei zwyżki cen zboża 
zalZ,ranicą - należałoby utrzvmać cenę 
kraiową żvfa na pewnym pozio:nie w dr-o 
dze wprowadzenia opłat wywozo ~:ych. 
Opła'ty 'te zrównoważyłyby w odpowied
nim stopniu zyski tak z eksportu, ja1{, i ze 
sprzedaży w kraju. usuwając meDrODOl'cio 
nalna rozpietość cen na rynku krajowym 
ł w eksoorcie. 

miast w make t chleb. Uwalamy le'dnaK. 
że stałe poprawianie się kursu złotel:'o w 
stosunku do dolara wofvnle dodatnio na 
wyjaśnien!·e sytuacji na .rynku zbożowym, 
przez 00 uniknie się wzrostu drożyzny w 
kraiu. która w dzisiejszych warunkach bY 
łaby zabóJcza dla budżetu ooństwa i całe 
sro Życia 2osDOdarcz.e2o •. Koniecznem jest 
jednak. aby orsranizacje rolniczo-hand1o
we_zeSP9lily się na punkcie relZutowania 
podaż'y zboża wewnaJłrz kraju. co leży w 
ittl:eresie ogólnym. Sz. 

rano się uwzltlędnić. Dawna staJnia. ,g-l1yi 
taką iest hala. zachowala swój pierwotny' 
charakter mimo ochrzczenia tej nazwą ha 
li 2'imnastvcznef i mimo bezPOśredniego są ' 
siedztwa z przY'Szlvm państwowym in-' 
stvtutem wychowania fizycznego . budują : 
cym się w drugiej jej części. 
*i ....- Z W".,.,. 

Słynna łelepatka francuska M-Ue Theru 

lamówienia ~owie[kie. 
Pabr. wyrobów emaliowanych "Wuł

k'an" w Warszawie otrzymała w tych . 
dniach od mZOOsfawiciela handlowego So 
rwiet6w zam6wi·enie na 40 fysięcy dola
rów. Jest tO drugie poważniejsze zam6wie 
nie, dane wytwórndom naczyń emaliowa
nych przez Sowiety. Niedawno dOllOSi1i§ 
my. że firma Olkusz dostała od Sowietów 
zamówienie na 230.000 dolar6w. Pozatem 
Biels.kie Tow. Akc. Wyrobów 'Ema'l,iowa
nych kończy dawne zam6wienIe sowiec
kie na sumę kilkunastu tySięcy dolar6w. 
Swiadczy to o poprawie koniunklnry eks
portowej w 'branży naczyń ema!Jowaą\'cb 

---:0:---

wytworzyła się pewna dezorjen'tacia. wd 
wpływem której' większość producentów 
wstrzymuie się z podażą zboża aż do wy 
jaśnienia się sytuacji rynkowei. Wywołało . 

to poważne zaniepokojenie w miastach. 
,tzdzie liczą sie z dalszym wzrostem cen 
i chleba. o ile sytuacja nie będzie w należy 
'ty soosób ODanowana. W związku z lem 
zwróciliśmy się do przedstawiciela jed
nei z najpoważnieiszych organizacyJ han
dlowo~olniczych P. Ch. z pyfaniem. w ja 
ki spos6b będzi e moina lItl.iknać wzrostu 
a.rożyzny zboża w kraiu w' obecnych sto 
sunkach? 

Przedstawiciel cen'tralnej organIzaCji 
sp6rdzielni rolniczych P. Z. poinformowal 
nas. że w dzisiejszych warunkach nie IOO 

że być mowy o inlZerencji rządowei. która 
by m'o2ła sparaliżować nasz obrót towaro 
wy z zatzranica. Zadanie regulowania po
daży w kraju i utrzymania ·cen zboża i mą 
ki na możliwym poziomie oowinno być DO 
wierzone naczelnej orlranłzacJi syndyka
łów J centrali rolniczo-handlowych. trud
niacych sle wywozem zboża. Organizacia 
taka powinna być powołana do życia z u
działem delegata ministerstwa rolnk~nwa. 
Co do wyworu 'Pszenicy. to informator 
nasz uważa za nJedopuszczalne .aby Pol. 
ska wyzbywała sie produktu. kt6te2o nil!
dy nie ma DOd dostatkiem. 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

Informator nasz oświadczył, że bez
I wzltlędnie pilną koniecznościa jest natych 
miastowy zakaz wYWiOzu 1>Szenicy i mąki 
(pSzennej z3.1rranice. Polska nie t>rodukowa 
la nigdy pszenicy w ilościach wystarcza
Jących na pokrycie calkowitei konsumcji, 
(która w lalach powojennych wzrosła skut 
:kiem coraz obfitsZC2:o używania oleczywa 
,pszennef,w. 
! Grozi nam lo. że wyzb'ywszy się wlas 

~
ej pszenicy i mąki pszenneJ na Jesieni i 

rw zimie, będziemy musieli na przednów
ku sprowadzać z za2ranCy wieksze ilości 
Imaki Dszenei DO cenach znacznie WYŻ
.szych od uzyskanych w. r. b. Pl"Zez na-

Brak gotówki obrotowej SDrawił. że 
mlYfiV nie oosiadaia odoowiednich zapa
sów zboża i są uzależnione od codziennei 
reJlUlarnei POdaży. Gdyby zaofiarowanie 
zboża w kraju było w dalszym ciągu pod 
makiem zapytani'a. to należy slc liczyć z 
możliwością niedostatecznei avrowizacii 

Notowarua złotego zaruanłcą. 
Za 100 złotych: Zurych 60.-, BerHin 

wy;p!ta'ty na Warszawę 47~58 - 48.12 na 
Ka;towice 47.88 - 48.12, na POIz,nań 4R.37 
- 48J53. W.iedeń czeki 83.25 - 83.75, ban 
Jroo"t'y 83.50 - 84.50, Praga 390.~ 

o,.. • * 
Londyn. N. Jork 4.84 i pół - 4.84 7/16, 

liolam dja 12.05 3/4, Francja 128.-!.., Bel,g-ja 
107.02, \Vrorchy 120.40, Niemcy 20.34, 
Szwaj.oarja 25.15, Danj.a 19.46, Szwecja 
18.12. Na.rwegja 23.80, lidsingfo'f'S 192.25, 
Rral!a 163.50, Wiedeń 34.38. 

Paryż. Lo.ndyn 127.50, N. Jorl{ 26.35, 
SzwaiC1Jrja 505.75. 

Gdańsk. Czek na Londyn 25.19,' 100 
dola1"Ó'W 520.85 - 522.15, ftele.R:raf.iczna 
wYp'!a'ta na L()~ldyn 25.18, na Berlin -
123.605 - 123.915. 

Zurych. Paryż 19.75, Lon.dyn 25.14, N. 
Jo.rk 5.19, Berlin 1.23.5, Wiedeń 73.15, Bu 
drupeszt 0.72.9, Bukere..~ 2.35 ,te.ndencia 
5iPOik o jrna. 

N. Jork. Lodyn za l f. SIZif. 4.84 13/16. 
:tendeocja moona. Za 100 joonostek mo~ 
netrurr!1ych: Paryż 3.79. Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 0.26. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. . 
N. ,Jol'lk. 3 12. Dowóz do portów AU<1J'. 

tY'ku i Go[fu 26.000, wewnątrz krajU 31.000 
do Anglji 13.000, na konh~IH~n;t 41.000, 10-
00 20.85. paźdz1,e:rnik 18.42 - 45, grudz.ieil 
20.32 - ' 34, SJtyczeń 19.78 - 80, marlZ!ec 
19.72 - 75, k'W'Jecień 19.55, maj 19.37 -
38, lipiec 19.02 - 05, siervi'eń 18.80, 'WlI'Z€. 
s.iJeń 18.62. 

N. Orlean, 2 12. Bawe'łna. Loco 17.75. 
paź-ctzi·ernik 17.98, styczeń 19.48, marzec 
19.15, maj 18.90, lipiec 18.60. 

Liverpool. 3 12. OtwarcIe. Styczeb 
'10.25, maflZec 10.29, maj 10.28, lipiec 1tł.21. 

Zamknięcie. S'tY'cz·e·ń 10.12, marz.ec 
10.16, maj 10.17, 'lilpi1ec 10.14. 

Brema, 3 12. Bawełna 22.07. 
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. TEATR MIEJSKI, 
Teatr Miejski daje dviś jako X-tą premierę, 

pierwszą w sezonie "lekką kQmedję": będzie nią ' 
~tośna przed dwu laty w Paryżu, grana z wieJ
{im powo-clzeniem w 'Warszaw,ie, w Łodzi dotąd 
nie wystawiana kOOl1edjo-krotochwiIa CooJus'a I 
Hennequi·n'a "Dzwonek alarmowy". Sceny grote
skowo-rodzajowe przeplatają się w tej sztuce z 
sentymentalnemi. Te ostatnie Interpretować będą 
pp.: Jadwiga Gzylewska, Wanda Jerzma·nowska i 
Stanisław Grolicki. Komizm i groteskę reprezen
tować będą: paThi AnŁoni,na Dunajewska w alI'cy· 
zabawnej roli pani Tuluzel, oraz pp.: Szuber!: 
(PieczenIarz Paginot). Woskowski (nauczyciel ję
zyków wschodnich), PrzystańskJ. i Wilczkowski. 

Jutro o godz.3m. 30 po raz ostatni przed zej
§ciem zupełnem z afisza dana będżie po ce nach 
najnl,żs.zych zna.komi'Ła komedia Stefana Żerom
skiego "Uciekła mi przepióreczka". Wieczorem 
po raz drugi zabawny "Dzwonek ala;rmowy". 

W niedz,ieIę, o godz.3m. 30 po cenach zniw
nych pełna żywiołowego komizmu, werwy mto
dzJeńczel i szczerego uczucia komedia J. A. Ki
Sielewskiego "W sieci" z Marlą Modzelewską i Ja 
nuszem Warneckim w popisowych roJach naczel

'Dych. Sympatyczni i uta,len-to'wani goście war-
szawscy wystąpią raz jeszcze w tych r·olach w 
J)onle&~iJare:k wieczorem, poczem świetna sztuka 

. K;isielewskiego zejdzJe zupełnie z a.fisza. Ceny na 
i Pon'ied~ia.fkowe przedstawienie "W sieci" - nal
:ndisze. mIety do nabycia od dziś w kasie zama
wdań. 

Cykl poranków poetyckich, za,powiedziany na 
czas na,jbliższy, zostaje o<1!ożońy do stycznia. 
Kasa zwraca pieniądze za bilety nabyte na 1 pora 
,nek p. t. "Polska Pieśń Niepndleg:a". 

W pełnych próbach scenicznych po(\ kierun
,kiem reży",era Ko.n·stantego Tatarkiewicza przc- , 
śJi.czna baśń sceniczna "Kopciuszek". która d:lna 
b~dzie po raz pierwszy (poza abonamentem) w 
czwartek dnia 10 b. m. Chcąc, aby· rodzi·ce moglI 
zabrać na tę "premierę" swoją dziatwę,' dyrekćja 
wyznacza początek przedstawienia premjerowego 
na godz. 7-mą (koniec o lO-ej wieczorem). Ceny 
'miejsc t. z. zrzeszeniJowe. Do lóż będzie woTn') 

w.prowadzłć dWO\le dz:I~I na każde jedno mlel
sce. BIlety będą do naby<:la od poniedzialku. 
Zam6wJe·nla jut można łderować do kasy zama
wUui., 

TEATR POPULARNY, 
Og-rooowa 18. 

Dziś, w piątek, po cenach z!lJiżOI1lych do po~o
wy, od 50 gr. do 1.50 gr., po . rCliZ 4-ty arcyzaba
wny "Kontroler wagonów sypialnych", 

W sobotę po' południu o godzinie 4-ej po raz 
ostatni w sezonie "Ufani ksiącia Józefa". Ceny 
zniwne. Wieczorem o godz. 8.15 .. Kontroler wa-
gonów sypjalnych". . , 

W uiedzie'lę, o godzinie 4-ej po połudnIu "Ko-n
trolre wagonów sypialnych. Wieczorem o gOO". 
8.15 wznowien.ie grane'l przed dwoma laty z du
żem powodzeniem sztuki ze śpiewami i tańcami 
"Stare Miasto" Pr. Domlm.lka. Akcję sztuki uroz
maoicalą speCjalnie, 'napisane . a,ktualne pioscnk:. 
Bflety na "Stare Miasto" już do nabycia w kasie 
Teatru codzIennie od 12 do 3 i od 5 do 10 wie
czorem. W sO'botę i n,iedzielę 0<1 12 do 10 wJecz,"'
rem bez przerwy, 

IV-tv .PORANEK MUZYCZNY 
TOW ŚPIEW. 1M. MONIUSZKl. 

. W niedziele. dnia '6 !'!wdnia f. b. c R"cdz. 
12-ei w poludnie -w Teatrze Popularm;m 
przv ul. OR"fodowei 18 odbedzic sie IV-tv 
Poranek Muzycznv Tow. Spiew. im. Mo
niuszki. Zarzad Towarzvstwa dokrada 
wszelkich starań i zabiegów. !Jv prog'ram 
artystvcznv. który spowodował powodze 

. nie poprzednich ,poranków. utrzvmać na 
odpowiednim poziomie pod kaidvm wzgle 
dem. To też. 'nie zważa.iąc na wysokie 
koszta orR"anizacv.ine. cena bil,etów utrzy
mana zostaje nadal od LSD do 50 R"ro-szV . 

NIEDZIELNY 'PORANEK ORKIEStRY 
FILHARMONICZNEJ. 

W nadchodzącą niędzielę, dnia 6 grudnia o 
godz. 12-ej w południe odbędzie się poranek mu
zyczny orkiestry filharinónicznej, na J<tórym wy
stąpi Stanisław Gruszczyński, pierwszy tenor bo
haterski opery warszawskiej. Nasza orkiestra wy
kona . piękną suitę "Arlesienne" Bizeta, następnie 
.,Taniec s~kielet6w"Saint-Saensa oraz .,Szkice 
kaukaskie" Ippolitowa-Iwanowa. Pan . Gruszczyń
ski odśpiewa ' z towarzyszel'!iem orkiestry cały 
szereg ulubionych arji operowych. 'Pomimo wieI. 
kich kos~tów tego poranku ceny biletów usta
nowione zostały bardzo niskie, a mIanowicie od 
1 zI. do 4 zł., to też radzimy zawczasu zaopatrzyć 
się w bilety. . 

Resztki starozytnych ruin pogańskiej świątyni Słowian na wyspie RugjL 

Czytajcie "Kurjer Łódzki." 
ąg; -

g 

f 

Naprawa slynneg(') oalacu w Trhnon post~ouje na"r?;6~ i miejsce zabaw ostatnic~ I 
. Ludwików zostanie uratowane od zniszczenia. 

'I'amiętajmy 

O inwalicęach , woiennych ! 

CZYTAJCIE HI~SIĘCZNIK 

"Winiantwo~~mu ~ .. 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE

W DOMU I DLA SWOICę-:-W KRAJU. 

-ADRES: ŁODZ UL. SIE~KIEWiCZA ~r. 4.-

; 

Dr. med. nr tned 

~ÓU n e p · ~RYBmKI 
chorgbll skor

Choro "ty skór'- ne wlosó't'll we· 
ne, wenerycz
ne j mOClEO
Dłc~olve Lecze
nie sztucżnem 
sltońcem qórs-

kiem. 
DZIEUIA 'I, iJ 
telet. 28·98. 

PrzYJmuJe od 8-91/2 
do '~ 'l. 

Ileryązne i mo' 
CZO\J1cłowe 

Leczeme śwlatłel1" 
(Lampa «warcowa ~ 

promieniami Ro'~ 
entgena od c)-2 
4-~. od 4-'1 di" oa·j . 
Oddz. poczekalnu 
...Law8 ; ... tr. I. -

tel. 25- -< 
>. 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: O~łos:tenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
VI tcdzł miesięcmie zł. 3.50 Przed tekstem ł w łek§cle 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona ' 4 łamy) Zagraniczne o ·100 procent drożei. 
Dla robotników • - .. 2.70 Za tekstem • 25.. ... .. • • 4.. Za terminowy dr:uk ogłoszeń. komunikatów ł onll. 
Na prowincJi 500 administracja nie odpowiada. 
Z· ... NekrolAAł 25 • .... .. • .. 4 agranicl\ .. - - - - 700 I "X. Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa· . 
JÓdzk. fcbo' Wiecz ... i "HUfI' er tó~żkr łllczDie zł: 7 '1:0 ' Komunikaty. 25..... .. .. .... .. · 4 .. . żane są za bezpłatne. 

Ił .J Zwyczajne. • • 6 " .." .. • .. 10.. Rękopis6:w zarówno użytych jak i odrzuconych redak~ 
Odnoszenie do dom~ 30 ~. Drobne to tr.. poszukiwanie pracy S ,r. za wyraz - nalmnieisze ogłoszenie 50 groszy.,' cja nie zwraca., 

---;W;;-y"':d~a·-w-ru~·-ctw~·o-:-"~Ł-ó-d~z~k-ie-""E~c-·h-o-W-ie-c-z-o-rn-e-'-·.-Odbito w···drukarni Tow. Drukarsko-Wyd'awniczego .. Kurjer Łódzki"';- Za redal,cję i wydawnictwo odpowiada: 
.Wyd. Jan StyplJ,łk~~s~ ul.. Zawadz~a Nr- :L Władysław Ula1 \... wsld. 


